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"większe w rażenie zag ran icą , an iże li w F ol- g ry . Jedn .

Warszawa, 26. 10. (Telef. wł.f W cukrowni 
w ( hehnży rozpoczynano co roku przeważnie 
w marcu naprawę maszyn, p rzy g o to w u je  sip 
cło jesiennej kam panji. W tym roku remont 
maszyn przeprowadzono w lipcu, a fabryka ru. 

z ro b iła  d a le k o jte j  o s ta tn ie j, z łagodziły  je j n ac isk  n a  W ę-J sz..ia" 23 brr. Zakotwiczenie nowo rprowadzo-
Trz-eba s tw ie rd z ić , że w iz y ta  p rem jera jc iw d io  C zechosłow acji. T ru d n o śc i, .czyaion  

W ęgierskiego w  W arszaw ie

Katastrofa w cukrowni w Chełmży.

sce. O pin ja n a sz a , n ie  p rzy w ią zu ją c  do ty  cli 
odw iedzin  zb y tn ie j w agi, p rze sz ła  już n a d  
n iem i do  p o rz ą d k u  dz ien n eg o , ty m czasem  
w  p ras ie  zag ran iczn e j je s t o n ich  n iezm iern ie  
g ło śno , p rzy czem  p rzy  sposobnośc i w izy ty  
p. G oem boesza p o d d a w a n a  je s t  szc-zegóło 
w ej an a liz ie  p o lsk a  po litw ka zag ran iczn a  
N ajb a rd z ie j-  ja k  zw ykle , u ży w a  p ra s a  nie- 
n re c k a ,  se k u n d u je  je j litew sk a , a , oczyw i­
ście, z in n eg o  p u n k tu  w id zen ia  o cen ia  p o b y t 
p re m je ra  w ęg ie rsk ieg o  p ra sa  f ra n cu sk a , cze­
ska  i ju g o sło w iań sk a .

W a rto  zaznajom ić się  z tem i gio-sami. bo 
o r je n tu ją  one spo łeczeństw o  w  sy tu a c ji P o l­
ski n a  te re n ie  m ięd zy n aro d o w y m . A le " a  
wrs tęo ie  n a leż y  zapoznać się z g lo sam i d z ien ­
n ików  w ęg ie rsk ich , k tó re  w p ro s t p o tra c iły  
g ło w y  pod  w rażen iem  p rzy jęc ia , ja k ie  zg o ­
to w an o  p. G oem boeszow i w  W arszaw ie .

„ P e s ti T ap lo “ tlom aczye d la cz eg o  d o tą d  
P o lsk a  trz y m a ła  się zd a lek a  od W ęgier. G Jy- 
V  P o lsk a  od p o c z ą tk u  odnosiła  się do  
Węg ie r  z en tu z jazm em , to  już daw no  do ­
szłoby d o  czw arteg o  je j rozb io ru  k u  uciesze 
L itw y , R osji, U k ra in y  i C zechosłow acji. D la ­
te g o  P o la c y  n ie m ogli by li p ro w ad z ić  ta k ie j 
po L ty k i, ja k ie j od  nich  W ę g ry  m og li sio sp o ­
d ziew ać . P o lska  m usia ła  sio n a jp ie rw  u g ru n ­
to w ać  i u trw a lić , w ięc cenn ie jszą  b y ła  d la  
n ich  p rz y ja ź ń  F ra n c ji, niż W ęg ie r, k tó re  n i­
g d y  P o lsk i n ie  za licza ły  do p a ń s tw  słow iań ­
sk ich . T y lk o  ję z y k  P o laków  je s t  s ło w iań sk i, 
n ie  je s t  je d n a k  S łow ian skłam  an i ich  se rce , 
a n i g ło w a... P o la c y  n ig d y  n ie podzie la li pa.n- 
s law izm u  i d la te g o  m ożna o nich pow iedzieć, 
że n ie  są  S łow ianam i, ja k  n ie są  n im i B uł­
g a rz y  i C horw aci. D a lszą  oznaką  p rzy jaźn i 
i  sy m p a tii w ęg ie rsk o -p o lsk ie j je s t  te n  fakt- 
ż e  n ik t  n a  W < g rzech  n ie  m ów i o o d dan iu  
im  b. G alicji, k tó ry  to  k ra j  k ie d y ś  n a leż a ł 
d o  W ęg ie r. W ę g rzy  te n  k ra j n a  zaw sze o d ­
d a li P o lsce , chociaż przez to  s tra c ili do b ry  
gynek... I ta k  d a le j w  ty m  ton ie i w  ty m  
s ty lu  p isze  p ism o w ęg ie rsk ie , k tó re , jak ' w i­
d ać , ca łkow ic ie  w y p ro w a d z iła  z rów now ag i 
w iz y ta  w arszaw sk a .

M ożna m e p rzy p isy w a ć  te m u  w iększe j 
W agi, m o żn a  n a w e t uśm iać  się z ,.a rg u m en ­
tów d z ien n ik a  b u d ap e sz teń sk ieg o , n ie  w ol- 
a o  je d n a k  ca łk o w ic ie  z lek cew aży ć  te g o  ro ­
d z a ju  w y s tą p ie ń , b o  b łużą one ja k o  p o d s ta ­
w a  i u z a sa d n ie n ie  d la  g ry  p o lity cz n e j, u p ra ­
w ian e j przez d y p lo m a c ję  n iem iecką .

N a  k u lisy  te j  g r y  w obec P o lsk i rzu ca  
b a rd z o  zn am ien n e  św ia tło  w arszaw sk i k o ­
re sp o n d e n t „D e u tsc h e  A llgem eine Z tg .‘ . 
T w ie rd z i on, że po rozum ien ie  p o lsk o  n iem iec­
k ie  s ta ło  s ię  p rz e s ła n k ą  zb liżen ia  po  
w ęg iersk iego . W  o s ta tn ic h  la tach  s to su n ek  
P o lsk i do  W eg ie r b y ł ob o ję tn y , a  n a w e t 
w ro g i, g dyż  an^y rew i/.jon is tyczne  s ta n o w i 
sk o  P o lsk i i p rz y ja ź ń  P o lsk i z M ałą E n te n tą  
u n iem o żliw ia ły  w sze lk ie  zbliżenie. M ęgry  
zaw sze sz u k a ły  o p a rc ia  o R zeszę n iem iecką, 
do k tó re j  P o lsk a  odnosiła  się wrogo*. Poro­
zum ien ie  po lsko-n iem ieck ie p rzy n io sło  o d -( 
c iążenie n ie  ty lk o  n a  ty m  o dcinku , a le  ró ­
w nież na- innych . Od czasu  porozum ien ia  
z N iem cam i P o lska  od su n ę ła  się o d  M alej 
E n te n tv  i  n ie  zaw ah a ła  się w y stą p ić  prze-

polsko-w ęgieia
a  z w ażnych  p rzes łan ek  zb liżen ia nyc-h maszyn było zbyt świeże, to też kiedy 
jie rsk ie g o  b y ło  rów nież uw oln ię- -i| uruchomiono, gwałtowny ruch wyrwał 11

nie się  P o lsk i z p o d  p a tro n a tu  F ra n c ji , k tó-

1
J w nówek cło odsączania cukru. Nie wytrzymały 
j obciążenia maszyny, służące do wyrzucania

ej p o lity k a  n ig d y  nie b y ła  p rz y c h y ln a  • ]>ekły. T rzy m otory elektryczne splo-
grom. Ocl k ie d y  P o lsk a  p rz e s ta ła  p o m a g ać  nęły, pozatem nie wytrzymały mury fabryki i 
F ra n c ji w  u m a cn ia n iu  hegem on ii fran cu - zarysowały się. K atastrofa obeszła się bezF ra n c ji w  u m a cn ia n iu  hegem onji 
sk ie j w  E u ro p ie , o d z y sk a ła  n a  now o s y u r  
p a tje  w  oczach W ęg ie r. P o lsk a , zdan iem  n ie ­
m ieck iego  d z ien n ik a , n a leży  dziś z lc o y d o  
wianie do ty c h  p ań s tw , k tó re  n ie  są za in te ­
resow ane  w  u trw alen iu  obecnej sy tu a c ji 
w  E u ro n ic . W ę g ry  rów n ież  p rz e k re ś la ją  
is tn ie jące  w  E u ro p ie  u g ru p o w an ie  p ań s tw  i 
d la teg o  sz u k a ły  d rog i do W arszaw  y.

T a k  brzm i k o m e n ta rz  „D eu tsche  A llgc 
m eine Z tg .“ do w iz y ty  p rem jera  w ig ie rs k ie ­
go  w  W arszaw ie . N iezby t da lek o  od n iego  
o d b ieg a  o p ir ja  in n eg o  p ism a  n iem ieck iego  
„Y o lk isch er B eo b ach te r“ . W e d łu g  n iego , 
n a jw a żn ie jsz y  w jm ik  w izy ty  będzie  te n . żc 
P o lsk a  n ie  będzie  w p rzysz ło śc i p rz e c iw s ta ­
w iać  się żąd an iu  p rzez  W ę g ry  rew izji t r a k  
ta tu  w  Triamon. O znacza to  pow ażne  p o p a r  
cłc d la  w ęg ie rsk ie j te zy , że rew dzja t r a k ta -  
łów- po k o jo w y ch  je s t  w -arunkiem  s tab ilizac ji 
w  s to su n k a c h  n a d  D unajem . D esin tcresc- 
m e n t P o lsk i w  sp raw ie  t r a k ta tu  w  T rian o n  
n ie p o zo stan ie  bez d a lszy ch  p o lity czn y ch  
k o n se k w e n cy j —  oto  o sta teczn y  -wniosek 
d ru g ieg o  n iem ieck iego  o rg an u , om aw ia jące­
g o  w izy tę  p rem je ra  w ig ie rsk ie g o  wr W a r  
szawue.

M oglibyśm y p rzy to c z y ć  wdąccj tak ich  
g łosów , a le  u w ażam y , iż b y ło b y  to  zb y tecz­
ne, g d y ż  w szy s tk ie  id ą  po je d n e j lin ii i je ­
dno  m a ją  ira celu : w y tw orzen ie  w rażan ia , że 
p o lsk a  p o lity k a  zag ran iczn a , w sz y s tk ie  jej 
p la n y  i  zam ie rzen ia  o p ie ra ją  się  obecnie w y ­
łączn ie  n a  w sp ó łp racy  z N iem cam i i W rg -a- 
m i, z ry w ają  n a to m ia s t w szelk ie w ięzy , łą ­
czące j ą  d o tą d  z F ra n c ją  i p ań s tw am i M aRj 
E n te n ty .

N iew ątp liw ie  w izy ta  G oem boesza w  W .u

ofiar w ludziach, zaś straty  m aterjałne sięgają 
kilkuset tysięcy złotych.

9 r . l e r ig  D rozdow ski
I asystent Inst. Stumatologiczrssgo U. J. 

były sekundarjusz Oddziału chirurgicznego 
Szpitala św, Łaza-za,

o r d y n u i e  w  e h o r o t > a c h

■amy asstsrsei i
o d  1 2 - 2  i 5 - 7 .  

a!. Lubicz L. 9 l-piętro, telefon 146-87.

Ekseose premiera poprzedzi otwarcie Sejmu.
Warszawa, 26. 10. (Telcf. wł.) Otw7arcie se ­

sji sejmowej nastąpi prawdopodobnie 6 listopa­
da. Na pierwszem posiedzeniu Sejmu ininkter 
skarbu wygłosi przemówienie budżetowe a 
prawdopodobnie jeszcze przed otwarciem sesji

premjer Kozłowski wygłesi przypuszczalnie 1 
listopada przez radjo przemówienie, które bę­
dzie niejako sprawozdaniem z prac rządu w 
ostatnich miesią.cach.

QQ, .i—̂ i »

Ponure nastroje wśród ziemian.
DEKRETY ODDŁUŻENIOWE WZBUDZIŁY SZEREG 03A W  I ZASTRZEŻEŃ.

Warszawa, 26. 10. (Telef. wł.) Obradował 
tu ta j zjazd delegatów  organizacyj ziemiań­
skich z obszarów b. Kongresówki. Omawiano 
dekrety oddłużeniowe, przyczem uchwał nie 
powzięto a obradowano w nastroju melancho­
lijnym. W  dyskusji podniesiono, że zastosowa­
nie w akcji oddłużeniowej podziału gospo­
darstw  rolnych n a  trzy  rozmaicie traktow ane 
grupy  jest gospodarczo nieusprawiedliwione 
K rytykow ano elastyczność dekretu  i wielkie 
upraw nienia nadane władzom w  kierunku indy 
w iduałizacji kw est ji oddłużenia. Specjalne za­
strzeżenia i obawy budzi wśród ziemian prze­
pis, nadający rządowi prawo przejmowania na 
własność państwa majątków7 za potowę sumy 
szacunkowej, jeżeii postępowanie układów o.Ii-

kwidacyjue nie dało wyników a licytacja w pier, 
wszym termirie nie doszła do skutku. W  prze-, 
pisie tym ziemianie dopatrują się tendencyj 
wywłaszczeniowych.

IV dziedzinie polityki zbożowej wypowie­
dziano się za koniecznością jak najszybszego 
wznowienia zakupów interwencyjnych przez 
Państwowe Zakłady Zbożowe Dla charak tery ­
styki nastrojów  wśród ziemian należy zareje-, 
stron ae -wypowiadaną na zjoździe nadzieję, że 
może dekret oddłużeniowy w obecnej formie 
nie będzie ogłoszony i nie wejdzie w życie. 
NadaipjŚ te  okażą się płonne, gdyż ogłoszenie 
dekretu w Dzienniku ajsfciw nastąpi już w  
dniach najbliższych.

 — X X ---------

Podwyżka podatku „kryzysowego11 na cele szkolne
Warszawa, 26 10. (Telef. w D i Ministerstwo 

Skarbu rozpatruje projekty pokrycia brakują­
cych sum na wydatki w szkolnictwie powszech 
nem J a k  słychać, niedobór ma być pokryty  
z podwyższenia 10 proc. dodatku do podatków 
bezpośrednich ft. zw. kryzysowego. —  Ped.). 
Dodatek ten miałby być rożny dla różnych ka

t *  »  T - m T T  TTp o b ty c zn y m , a le  od  tego  je s t jeszcze a żeństwa posiadające jedno dziecko jeszcze mniej 
d a lek o  do  ty c h  k o m b in a ry j. ' tó re  iw ^ n u w a , r0li7jny z dwojgiem dzieci Md. 
z n ie j p ra s a  w ęg ie rsk a  i n iem iecka . Mimo 
w szy stk o  odnosi się w rażen ie , że w łasne ży­
czen ia  i  chęci b ierzo  ona za rzcczyw istose.

A. D.

K H P M l  < 8 I f e •

W D R 0 S E B J I  Im .S W . T E R E S Y

STEFANA H Y LY
mydła, kramy. partamy. w«J 7 kolotijkił, 
ko*»#tyki, « 'b k \ *% ł*B -tarjft toaletaw*. 

z;oł», chemikiilja i ł d.
TOWAR V7 WIELKIM W Y SOR/C,
N 1 J  i E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Ctmy aiikie.

Projekt pob ieran ia  opłat
w  szkołach  zan iech an y .

Warszawa, 26. 10. (Telef. wl.) Projekt 
wprowadzenia opłat w szkołach powszechnych 
należy uważać za ostatecznie pogrzebany Jed­
nomyślna oninja społeczeństwa i nauczyciel­
stwa przeciwko temu projektowi spowodowały, 
że myśl o opłatach porzucono, a obecnie w ło­
nie rządu toczą się narady nad innym sposo­
bem znalezienia funduszów dla pokrycia w y. 
datków szkolnych

Szał bezbożnictw w Meksyku
W północnych stanach zam yka j wszystkie kościoły.

M cksjk, (P \T ). W stanie Chihuahna w południowym Meksyku zamknięte zostały w szyst­
kie kościoły. Dobra kościelne przeszły nod zarząd sekretarza stanu

Bandyci m eksykańscy
o p a n o w a l i  c a łe  m ia s to

Meksyk, ,'PAT.) Dzienniki donoszą, że

-X X -

Ceay *iski».

TRAOEDJA ASYSTENTKI V/ SZKOLE 
GOSP WIEJSKIEGO.

Warszawa, 26. 10. (Telef. wł.) W zakładzie 
ehemji nieorganicznej Szkoły Gj. Gospcdar twa 
W iejskiego pracowała jaku starsza asystentka 
Stanisław a Nanezakówna, inżynier cliemji. — 
Chorowała ona często, nie chciaia jednak opu­
ścić umiłowanej pracy. Ostatnio czuła się go­
rzej, przyszła jednak  do zakładu i podczas 
pracy straciła przytomność, (h o rą  przewiezio­
no do szpitala D zieciątka Jezus, gdzie zmarła 
nie odzyskawszy przytomności.

broń, przerwali połączenia telefoniczne ; tele­
graficzne. uwolnili znajdujących się w  więzie 
mu przestępców i zaczęli plądrować sklepv i 

, mieszkania prywatne Zawiadomione o napa-*
negda;  n a ^ ia ste cz k o  J en a n g o  napadu janda f  Izm władze, w ysłały do Tehango oddział'/’.
100 uzbrojonych łudzi. Bandyci obsadzili po. | wojskowe, przed któremi bandyci 
sterunek policji, zahrali znajdującą s ę  tam _______o o q o o - —— zbiegli.

Apetyty iyddw na wieeprezydenturę 
w stolicy.

W arszawa. 26 10. (Teł. wł.;,. Spraw a obsa­
dzenia -tanów ~k dwu dalszych wicenre/ę Jen 
tów Wanszawy, jest obecnie omawiana w Mi­
nisterstwie Spraw Wewnętrznych. Oprócz kan­
dydatur sędziego Chechlińskiego : b. tdjetyre-

zesa Rady Miejskiej inż. Z adory-Szw ajcera , w ?  

sumęto kandydatu rę  posła P ączka z B. B. jaJco 
przedstaw iciela socjalistów  w7 Sejmie. W  ko­
łach żydowskich lan=owana jest- kandydatura 
b. w iceprezydenta ' le is la .  Organizacje żydow­
skie prowadzą ostrą kam panję ce lem  zdob ycia  

jed n ej w icep rezy d en lu ry  dla życiów .

\
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Widmo f,i$itteśeuropj‘\
P ro f. S tro u sk i s tw ie rd z a  w  ..K n.rjerze 

W a rsz a w sk im 1*, że w iz y ta  p . G oetnboesza 
s to i w  zw iązk u  z p lan em  p o w sta n ia  ..M ittel- 
e u ro p y “ . Z re sz tą  w  dzień  w y jazdu  p. Goem - 
b o esza  z d ra d z ił sic z nim  „P e s ti H ir la p “ , 

.w o ła jąc  za  o d jeżd ża jący m :
„Od B ałtyku aż po A dr ja  ty k  zespól Pol 

sfc a— W  ęg.r y —W} ochy.
T ea g łos z Budapesztu — pisze prof. 

St-roński — pojawił się nazaju trz  w „Berli- 
ner Tagebla<tt“ z popraw ką:

Od Morza Północnego po Morze środzie 
mne.

A to m iałoby oznaczać zespól Niemcy — • v "
Pol ska-—W ągry— W łochy.

Aby to  uzyskać, trzeba przewalić się 
przez Austrję. ale tego sąsiedztw a z Niem­
cami w cale n ie  chcą W iochy, trzeba nad ­
szarpnąć Jugoslaw ji, d la zetknięcia W ęgier 

z W iochami, trzeba okroić Czechosłowację, 
dla zetknięcia W ęgier z Polską, a to znaczy 
w ydać w ojnę powojennej Europie, co może 
podobać się Węgrom, a le  co nie jest w cale 
zajm ujące ani dla Wioch, ani dla Polski.

W szczególności d la  Polski znaczyłoby 
to  zerwać cali:owicie z Francją, zerwać z 
Małą Ente-ntą, zerwać z Rosją, a  zam knąć 
się w Entropie Środkowej z Niemcami, W ę­
gram i ; m oże W łochami, czyli, k ró tko  i wy 
raźnie, sfw oieyć wreszcie w ym arzona Mittel- 
europę z p rzy tłaczającą przewagą Niemiec.

Są to  pomysły, k tó re  mogą, krążyć m ię­
dzy Budapesztem  a  Berlinem , od Pesti Hir- 
lap  cło B erliner T ag e b la tfu , ale dalibóg w 
żadnym  innym  kierunku.

P. Mussolini m ógłby uw ażać za rzecz zaj 
m ującą pom ost W łochy— W ęgry— Polska,, 
a le  oczywiście ty lko  tak , żeby mu się W ę­
gry  ni© pchały nad A drjatyk. żeby n ik t mu 
nie mówił o zagarnięciu A ustrji, żaby poza 
tern i ponad tern m iał p ak t czterech.

P olska dla M itteieuropy nie poświęci 
sw ych so ji.z ó w  i swych porozumień w  E- 
uropie zachodniej j wschodniej i nie wyrze- 
cz© się niepodległości. P rzyjaźń przyjaźnią, 
ale p o lity k a  Polski w  Europie jest, spraw ą 
' zbyt pow ażną, ab y  ośmielano się nam przy 
w ieszać do niej tak ie balamuetwa*1.

Opłaty za naukę w szkole powszechnej
P . Ł u b ie ń sk i p isze  w  „C za sie“ n a  te m a t 

p ro je k tu  -w prow adzenia o p ła t za  n a u k ę  do 
sz k o ły  p o w szech n e j:

„N iezgodność opłat z postanow ieniam i 
obow iązującej konsty tucji byłaby oczywistą. 
Pozatem  opła ty  by łyby  okolicznością n ie­
zm iernie u trudn ia jącą  stosowani© dekretu  
z r. 1919 o obowiązku szkolnym. W iemy, że 

pew ne postanow ienia tego dekre tu  i tak  już 
nie są  w ykonyw ane, ponieważ, ani rząd, ani 
sam orząd niem a n a  to  środków. Jakżeż rząd 
alibo samorząd, m oże w ybudow ać w myśl art. 
2, ta k ą  ilość szkół, ab y  w szystkie dzieci 
w  w ieku  szkolnym  mogły korzystać z n a ­
uki. A  tak ie  obietnice rzuca tu  nieopatrznie 
dem agogja stronnictw . O płaty m usiałyby 
jeszcze w ięcej ograniczyć w  p rak ty ce  przy­
m us szkolny. Cóż1 bowiem pocznie nauczy­
ciel, jeżeli rodzice chcąc uniknąć opłat prze 
s ta n ą  posyłać dzieci? S tanie on wówczas 
p rzed  a lte rn a ty w ą  w ejścia w  zatarg  z ro ­
dzicami i egzekw ow ania należne', sumy, 
przez co niejednokrotnie narazi swoją sy tu ­
ac ję  społeczną, n a  k tó rą  ze strony  miarodaj 
nej kładzie się ta k i nacisk, albo też za trzy ­
ma dzieci w szkole, ale w tenczas musi po­
godzić się z nieosiągalnością opłat’1.

Podwyżka podatków.
„A". B. C .“ p isze, że p rz y g o to w a n y  już 

po d o b n o  p re lim in arz  b u d ż e tu  p rze w id u je  w  
d o ch o d a ch  zw v żk ę  22 m ilj. z ł. w  s to su n k u  
«k> obecn eg o  b u d że tu .

„Z uwzględnienia 
lim inarzn wpływów, jakie rząd spodziewa 
się osiągnąć z podwyżki podatku od cukru 
oraz z  podniesienia nadzw yczajnego dodat­
ku do podatków, wynoszącego obecnie 10 
procent’’.
N ie w iadom o je d n a k , ja k  w ie lk ie  b ę d ą  

t e  podw yżk i. S zczegó ln ie  in te re su ją c a  je st 
d ru g a  spraw a.

„D odatek ten — pisze „ABC“ —  wpro 
w adzony po raz pierwszy w roku 1920 jako 
przejściowy środek dla przywrócenia za­
chw ianej wówczas równowagi budżetowej, 
u trzym ał się dotąd bez zmiany we w szyst­
kich budżetach, jakkolw iek w ielokrotnie do 
m agano się .tego uchylenia, zwłaszcza w o- 
k resie  dobrej konjunktury . Obecnie ma on 
ulec podwyższeniu, jednakże niewiadomo 
dotąd , czy podw yżka ta  dotyczyć będzie 
w szystk ich  podatków  bezpośrednich, przy 
k tórych  obecnie obowiązuje 10 proc. doda­
tek, czy też ty lko podatku dochodowego* 
a może też pewnych tylko jego kategoryj*’.
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Gil Robles gotuje się do rządów w Hiszpanji.

S k ąd  ta  zw y żk a?  
pisze —  już w pre-

O fieja łn ie  —  rew o lta  w H iszpan ji je s t  
sk o ń czo n a . L u d n o ść  z b u n to w a n a  u le g ła , 
część przyw ódców  zb ieg ła  zag ran icę , a  cześć 
s ta n ę ła  p rzed  są d am i w o jskow ein i i u s ły sza ła  
w y ro k  sk a z u ją c y  n a  k a rę  śm ierci. R ząd  p. 
L em >ux za tem  o p an o w a ł po łożen ie  i p rze ­
c ią ł socjalizm ow i, sp rzy m ierzo n em u  z k o m u ­
n izm em  d ro g ę  do . .d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu ” . 
O panow an ie  po łożen ia  je d n a k  nie oznacza 
jeszcze zu p e łn eg o  b ezp ieczeń stw a  rz ą d u  i po ­
koju . K o resp o n d en c i pism  za g ran ic zn y c h  
z M ad ry tu  s tw ie rd z a ją  że kraj nie w rócił do 
rów now agi, że tu  i ów dzie p rzy ch o d z i do  —  
d ro b n y ch  z re sz tą  —  w y b u ch ó w  k o n flik tu , że 

.w łon ie k o a lic ji rządow ej, i w ogóle w k o lach  
rząd o w y ch  u ja w n ia ją  się różn ice  z d a ń  co do 
na jb liższy ch  z a d ań  rz ą d u  i co do m etod  
rządzen ia .

RÓŻNICE ZDAŃ W  RZĄDZIE. —  S ta je  
więc. na, p o rzą d k u  d z ien n y m  sp ra w a  s to su n k u  
rzą d u  do p a r la m e n tu . "W prawdzie rzą d  p. 
Ł e rrq jix  ro zp o rzą d za  z n a k o m itą  większością- 
posłów ; n ie  u le g a  je d n a k  w ątp liw o śc i, że 
s k ra jn a  le w ica  zech ce  w y k o rz y s ta ć  try b u n ę  
p a r la m e n ta rn ą  do ek scesó w  i p o d b u rza n ia  
op in ji. B o jaź liw si cz łonkow ie rzą d u  radz ili 
p rze d łu ż y ć  fe r ie  p a r la m e n ta rn e . Z ap a d ła  
je d n a k  n a  rad z ie  m in is tró w  uchw ala  p rze ­
c iw na. K o rte z y  m a ją  się ze b rać  w  p rzy sz ­
łym  ty g o d n iu . Cóż rzą d  zrobi, g d y  lew ica 
sp ró b u je  w y k o rz y s ta ć  p a r la m e n t do w alk i 
z n im ?

P u n k te m  w y jśc ia  do  a ta k u  u a  rząd b ę ­
dzie d la  lew icy  sp ra w a  w y ro k ó w  śm ierci, 
k tó re  w y d a ły  są d y  w o jen n e  w  o k resie  t łu ­
m ien ia rew o lty . W y ro k i w y d an o , a le  ich n ie 
w y k o n an o . R z ąd  ch w ie je  się m iędzy  w y k o ­
nan iem  W yroków, a  z a m ia n ą  ich n a  u tr a tę  
w olności. W  szczegó lnośc i sam  P re z y d e n t 
Z am o rra  d o m a g a  się te j  zam ian y . D e b a ty  
m in is tró w  c ią g n ą  się od p aru  dni bez rez u l­
ta tu .

W szy s tk o  to  sp raw ia , że op in ja  b a ła m u ­
co n a  sp rzecznem i n a s tro jam i w  k o la ch  rz ą ­
dow ych  d em o ra liz u je  się  i dzieli się.

MONARCHIZM BUDZI SIĘ . —  P rz y b y w a  
rząd o w i now e n ieb ezp ieczeń stw o . P od n o si 
się n o w y  p rą d , zm ie rza ją cy  do w ład zy . J e s t  
to  p rą d  w o jsk o w y . K o rp u s  o ficersk i, k tó ry  
z re sz tą  w  o s ta tn ic h  la ta c h  p a ro k ro tn ie  u s i­
ło w ał u ch w y c ić  s te r  rzą d ó w  H iszpan ji. za ­
m y śla  u rz ą d z ić  „ p ro m m c ia m e n to “ i g roz i 
rew o lu c ją , o ile  rz ą d  p. L e r ro u s  o k aż e  się 
s łab y m  w  w alc e  z w y w ro to w cam i. Z o fice­
ram i w sp ó łd z ia ła ją  m o n arch iśc i, k tó rz y  
w p ra w d z ie  w  p a rla m en c ie  s ta n o w ią  zn ikom y  
p ro c e n t p rz e d s ta w ic ie ls tw a  n aro d o w eg o , 
w  k r a ju  je d n a k  ro z p o rz ą d z a ją  pew nem i w p ły ­
wa mi. R o zd zie len i d o tą d  n a  p a rę  od łam ów  
zależn ie od osoby  p re te n d e n ta  do k o ro n y , za­
częli się o s ta tn io  sk u p ia ć  pod  hasłem  w p ro ­
w a d z e n ia  trze c ie g o  sy n a  A lfo n sa  X III-go n a  
tro n . J e ś li  d o jd z ie  do  z jed n o c ze n ia  żyw io łów  
m o n a re h is ty c zn y c h , je ś li n a s tę p n ie  m o n a r­
ch iści p o ro zu m ie ją  się z k o la m i o fice rsk iem u  
rząd  p. L e rro u x  zn a jd z ie  się w  sy tu a c ji 
tru d n e j.  Z ag rozi m u n ieb ezp ieczeń stw o  
z dw óch  s tro n : od m o n a rc h is tó w  i od so c ja ­
listów . A jego  sy tu a c ję  p o g o rszy  fa k t.  że się 
o p ie ra  o k o a lic ję  s tro n n ic tw , k tó re  n ie  są 
z g ra n e  z sobą , i k tó re  dzie li w iele p ro g ra ­
m ow ych ró żn ic  p o d  w zg lędem  g o sp o d arczy m  
i re lig ijn o  - k u ltu ra ln y m .

A L T E R N A T Y W A . —  K o re sp o n d e n t b e r­
liń sk ie j „Germanii** tw ie rd z i, że w  te j chw ili 
lo sy  rzą d u  p. L e rro u x  są w łaśc iw ie  z a d e c y ­
d o w an e  w  se n sie  u jem n y m , i to  m im o o d n ie ­
sionego  n a d  rew o ltą  zw y c ięs tw a : rz ą d  te n  
bow iem  n ie je s t  zd o ln y  do p rze p ro w ad z en ia  
n a jw a żn ie jsz eg o  za d an ia , k tó re  go  cz ek a : —  
do p a c y f ik a c ji k ra ju  i u s ta le n ia  u s tro ju . 
W obec te g o  zaś —  tw ie rd z i d a le j w zm ian ­
k o w an y  p u b lic y s ta  —  jeśli rząd  so c ja lis ty c z ­
n y  b y łb y  p ro w o k a c ją  do no w y ch , ty m  razem  
p raw ico w y ch , rozruchów , nie p o zo s ta je  Tłisz- 
pan ji do w yboru , ja k  a l te rn a ty w a : a lb o  d y k ­
ta tu r a  w o jskow a, po  k tó re ib v  p rzy sz ła  r e ­
s ta u ra c ja  m ona roli ji. —  albo też  .r/ad  p rzy ­
w ó d cy  k a to lik ó w . Gil R o b le s ’a. P odobno  
op in ja  s to licy  g łośno  już w ym ien ia  k a to lic ­
k ieg o  le a d e ra , ja k o  n a jp o w ażn ie jszeg o  k a n ­
d y d a ta  na p re m ie ra  i w idzi w  nim  ..m ęża 
p rzy sz ło śc i” , k tó ry  jest pow o!ąnv  do u s ta le ­
nia p o ko ju  w H iszpan ji.

GIL ROBLES. —  M łody ten ( trz y d z ie s to  
p a ro le tn i)  p o lity k , zrob ił dziw nie szy b k o  
k a rje re . Je szc ze  p rze d  7 la ty  h ra l u d z ia ł 
w m ied zy n a ro d o w y m  zjeździć m łodzieży  k a ­
to lick ie j ..R ax R o m a n a 1* w  B rukse li. Po 
skończonym  k o n g res ie  zos ta ł w B clgji (w raz 
z dzisie jszym  re d a k to re m  ..E l D e b a tte " . H er-

w szy stk ie li z a k ą tk a c h  H iszpan ji, —  jego  
dziełem  są też p o m y śln e  d la  k a to lik ó w  w y­
niki w y b o ró w  p a r la m en ta rn y ch ."

Z a p y ta n y  o p ro g ra m  p a r tji p rzez k o re s ­
p o n d e n ta  p rask ich  ..L idovych  Listów *' w sk a ­
za ł (iii R ob les na p a rę  p u k n tó w , ja k : z a ła t­
w ione sp raw y  K a ta lo n ji i B ask ó w  w  ram ach  
je d n o lite g o  p ań s tw a  h iszp ań sk ieg o , —  p rz e ­
p ro w ad zen ie  podzia łu  la ty fu n d jó w  ro ln y ch  
i u w łaszczen ie  p ro le ta r ja tu  w ie jsk ieg o , —  
n ad e w szy stk o  zaś p rzy w ró cen ie  na leżn eg o  
p an o w a n ia  roli g  j i .

Gil R ob les  w idzi tru d n o śc i, k tó re  g ro żą  
na jbliższej p rzysz ło śc i H iszpan ji. J e s t  je d n a k  
p ełen  d o b ry ch  n adzie i. E rz ed e w szy ślk iem  
w ierzy  w p o m y śln y  rozw ój ..A ceion P opia- 
la r“ . N a zg rom adzen iu  w M acłrvcie o św ia d ­

czy ł w  ty c h  dn iacli, że  —  dw a są ty lko  
obecnie w  Hiszpanji pow ażne ruchy, które 
m ogą ubiegać się  o  rządy w  kraju: socjaliści 
i k ato licy , —  i m iędzy  n iem i ro z e g ra  się 
w a lk a  o w ładzę i o ty p  p a ń s tw a . N a to m ia s t 
nie lę k a  się a n i p rz e w ro tu  m o n arch is ty cz- 
nego , an i d y k ta tu r y  w o jskow ej. P rz y sz ło ść  
p o k aże , ezy  G il R ob les  m a rac ję . G d y b y  ją  
m iał, g d y b y  is to tn ie  m ógł po rw ać  za sobą  
lu d n o ść  H iszp an ji i u ją ć  s te r  rząd ó w , H isz- 
p a n ja  zn a la z ła b y  n a re sz c ie  sp o k ó j i  w eszła- 
b y  n a  d ro g ę  sy s te m a ty c z n e j re fo rm y  sp o ­
łecznej, k tó re j  p o trze b u je . R ó w n o cześn ie  p a ­
trz y lib y śm y  n a  n ie z w y k ły  p rzeb ieg  k a r je ry  
p o lity k a , k tó ry  je szcze p rze d  p a ro m a  la ty  
w iecow ał n a  u n iw ersy te c ie , b y  po k ró tk im  
s to su n k o w o  o k res ie  czasu  o s ią g n ąć  k ie ro w n i­
cze w p ań s tw ie  stan o w isk o .

W. Z.

Odezwa ks. biskupa Chomyszyna.
K j. biskup Chomy szyn w ydał o ta tn io  list 

pastersk i, a  w ślad za nim odezwę do ducho­
w ieństw a gr kat. diecezji stanisław owskiej. 
AA'. enuncjacjach tych w ystępuje os Ko przeciw­
ko istniejącym  obecnie po wsiach koopera ty ­
wom i czytelniom (.,Prośw itv“L k tóre grupu­
ją dookoła siebie żywioły niet-ylko obojętne, 
lecz n aw et wrogie cerkwi kato lickiej. AA obec 
tego poleca zakładanie czysto katolickich czy­
telń parafjalnych i kooperatyw  w  ram ach no 
wo pow stałego tow arzystw a „S kała’*, ruch zaś 
polityczny chce skierow ać do organizacji „U- 
k raiń ska Na-rodna Ohnowa1*.

N ajbardziej charak terystyczne ustępy te j 
odezwy brzmią:

„Coraz badziej- planowo wzmaga się wal 
ka przeciwko cerkw i i religji. Duchowień­

stwo nie zdaje sobie spraw y, że Kiedyś, mo­
że już w krótce, przyjdzie czas, gdy ducho­
w ieństw o będzie pozbawione w szelk ie j p ra­
w nej opieki i obrony, jak  o też m aterialnego 
utrzym ania i będzie w yrzucone na ulicę... 
Duchowieństwo powinno zwrócić baczną n- 
w agę n a  źródła, z których nam  przeważnie 
zagrażają niebezpieczeństw a i podjąć zawzię 
tą  w alkę. Mam tu  na myśli głównie wszel­
k iego rodzaju św ieckie organizacje, jak  czy 
teinie, domy ludowe, koopera tyw y i inne. 
W szystkie one w yrosły  przew ażnie ofiarą, i 
p racą duchowieństwa. A obecnie one w ła­
śnie stały się przeważnie placówkami i sie­
dzibami ongauizacyj, wrogich cerkwi i w ie­
rze, a wszelkie oznaki wskazują, iż i reszta

sko. N ikt nie zaprzeczy, że wszelkie destruk  
cyjne plany w ykuw ają się przeważnie w 
tych organizacjach, a  sek tanc i znachodzą 
w nich przytułek. W szelkie bunty  po para­
fiach przeciwko cerkwi m ają ogmsko w  czy 
telniaeh, albo innych organizacjach... Je- 
dr.sk ogół duchowieństwa tego nie widzi i 
nie odczuwa’*...
AATóbec tego należy tw orzyć kato lick i ruch 

czytclninny i kooperatyw ny, a  ruch polityczny 
skierować do ..U kraińskiej Narodnej. Obnowy’*.

„Tę organizację —  pisze ks. biskup —  
można śmiało polecić, ponieważ ona opiera 
się na katolickich zasadach. O rganizacja ta  
u nas nic m a popularności, bo u nas w szyst 
ko, co katolickie nie ma popytu, a po dru­
gie dlatego, ponieważ organizacja ta  stoi 
na stanow isku lojalności do tego państw a, 
w którem  żyjemy, gdyż tak  nam  dyk tu je  
zdrowy rozum i konieczność, a le  to  jeszcze 
nie znaczy zrezygnow ania z kulturalnych żą 
dań swego narodu, to  jeszcze n ie  oznacza 
zrzeczenia się idei swego państw a, gdy na­
dejdzie sprzy ja jąca h istoryczna chwila i kie 
dy będziem y do tego  przygotow ani11. 
Powyższe ustępy  najw ięcej podrażniły uk ra  

ińskic-h dziennikarzy i odpowiedziano na ode­
zwę —  kpinami. W szędzie tra fia ją  sio sprzeci­
wy, gdy biskupi zabiorą, glos w sprawach ppli- 
tyczno społecznych, nieraz t© sprzeciwy są  o- 
s tre  i krzyw dzące, ale nie bagatelizujące przeci 
wnika. U kraińcy chwycili się innej m etody: 
chcą odezwę ks. Chom yszyna ośmieszyć j zlek-

z czasem zajmie podobne wrogie stanowi- cewazyc. Fr. BI.

Do czego zmierzają wstępne „rozmowy morskie"
w Londynie.

Są one grzeczne i chłodne, a jednak groźne.
Chociaż zima za pasem, zapow iada się nie­

zwyczajny o tej porze nowy „wąż m orski”, sta  
now iący po inne la ta  norm alny rep e rtu a r sezo­
nu ale ogórkowego.

Od kilku dni z doniesień pism Londynu, To 
kio, Nowego Jo rku , a  także P aryża, Rzymu 
i t. d, nie schodzą mianowicie nagłów ki takie, 
jak : „Przygotowawcze „rozmowy morskie**, a l­
go ,,W przededniu konferencji flotowej*4 lub 
„D elegacja japońska w Londynie” , „Rozmowy 

morskie44 rozpoczęte’4 i t. p. co w szystko za­
pow iada się jako  główny tem at m iędzynarodo 
w y  oh rozważań, targów , zabiegów, podstępów  i 
innych tego rodzaju rozgryw ek n a  długi sze­
reg m iesięcy zimowych, aż z późną w iosną 
1935 r.

dojrzeje może nowy układ flotowy 
w świecie

a z nim tak  pożądane zażegnanie burzy, gro 
żącej na m orzach nie samej ty lko  Europy. Że 
tak ie uspokojenie na wodach św iata może stać 
się kluczem w ażnych uzgodnień także ua ła ­
dzi© nie potrzeba oczywiście dodaw ać, a w tym 
w ypadku zgnębiona ludzkość m ogłaby tem swo 
bodniej wreszcie odetchnąć.

Sprawa je s t jednak trudna, a zaostrza ją 
fakt, ż© dwaj szczególni© -ważni kontrahenci: 
S tany Zjednoczone A. P. i Jap o n ja

NIE SĄ CZŁONKAMI LIGI NARODóAV,

przyczaili rząd państw a Alikada staw ia problem 
morski, problem równości zbrojeń na morzu 
wprost ultym atyw nie, oświadczając, że Japon ja 
wróci do Ligi N arodów  ty lko  w tedy , gdy znaj
il/.ie się tam  także przedstawiciel Waszyngto- 

re rą ) i p rzez sze reg  m iesięcy  s tm ljo w a l k w it- [n u . i gdy po morzach św iata będzie mogło krą 
nąco  o rg a n iz a c je  k a to lic k o  - spo łeczne te g o
k ra ju . P o  u p ad k u  d y k ta tu ry  jen . P rim o  dc 
R ire ry  i m o n arch ji. g d y  w szy scy  po trac ili 
g łow y , ten  m iody  człow iek  o k aza ł n a d z w y ­
czajną rów now agę ducha . J e g o  dziełem  je s t 
s tw orzona  w te d y  ..A ceion P o p u la r” , o rg a n i­
z a c ja  p o lity czn a , ro zb u d o w an a  dziś po

życ tyle uzbrojonych jednostek  japońskich, ile
ich m ają dwaj inni ,.p łynący’* mocarze, t. j. 
Anglja i A m eryka po równi. Nie brak również 
innych dodatkow ych szpilek j szpileczek, z k tó  
ryeh każda przemienić się. może w śmierciono­
śny sztylet.

A\r suchych cyfrach rzecz przedstaw ia się

zaś tak : Za kilka m iesięcy w ygasa układ t. zw. 
Waszyngtoński z 1922 r., k tó ry  usta lił stosunek 
pogotow ia zbrojnego na morzu między Anglją, 
S tanam i Zjedn. A. P. i Jap o n ją  w edle k lucza 
5:5:3. Był on wielkiem ustępstw em  ze strony 
Anglji, k tó ra  aż  do r. 1922 broniła zasady swe 
go pierw szeństw a i przewagi, n ie  zadowolił je ­
dnak Japonji, k tó ra  zgłosiła postu lat równoizę 
dności. Ostatecznie klucz został p rzy ję ty  a le  
ty lko do 1935 r. z praw em  w ypow iedzenia go* 
co też

JAPONJA WŁAŚNIE ZAMIERZA UCZYNIĆ 
zgłaszając przytem  inną, now ą zasadę, k tó ra  —  
ja k  dotąd  —  ani dla Anglji, ani dla 'Stanów 
Zjedn. nie je s t do przyjęcia.

Rząd M ikada uważa mianowicie, że dla bez 
pieczeństw a Japon ji w ystarczy 700.000 ton mor 
skiego m aterja lu  bojowego, a w obec tego  żądaj

ABY NIKT WOGÓLE WIĘCEJ NIE 
POSIADAŁ,

czyli porzuca stanowczo zasadę „klucza1* tak ie 
go czy innego, a  równość precyzuje n a  poziomie 
stałym  700.000 takich czy innych jednostek  
morskich d la wszystkich.

I w tem leży w łaśnie sedno rzeczy, w tem  
trudność i niebezpieczeństwo.

Przcdew szystkiem  obaj antagoniści Japonji,. 
a więc rząd angielski i am erykańsk i nie godzą 
się na rćwnorzędność z Japonją, tw ierdząc, iż 
m ają dużo w iększe od niej obowiązki na mo­
rzu, a te.msamem prawa.

Po drugie odrzucają dowolność tonażu, 
przyczem A nglja domaga się wogóle zniesienia 
łodzi podwodnych, gdy natom iast Japonja na 
tym właśnie rodzaju chce opizeć swe —  jak  
twierdzi —  „bezpieczeństw o”.

AVreazcie rzecz trzecia: zasadnicza rozbie­
żność między Anglją i A m eryką (ułatwia to  
znakomicie spraw ę Japonji) co do wieilkości 
krążowników j pancerników. Gdyby bowiem —  
co je s t mało prawdopodobne —  Anglja przysta 
la  ostatecznie na równość z Japonją n a  pozio­
mie 700.000 ton, to je j in teres ze względu
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Dwa miljoir Chińczyków zmarło z głodun a  rozległość fmperjum bry ty jsk iego  w ym aga 
w  obrębie tej kw oty

POSIADANIA JA R  N A JW IĘK SZEJ II,OŚCI 
JEDNOSTEK. >

a  więc budow ania sta tków  niniejszych (pancer 
ników conajm niej 25 tys. ton, a  krążowników 
< onajwyżej 7.000 ton). P rzeciw  tem u w y stę ­
pują atoli S tan y  Zjedn. A ., P . tw ierdząc, i± ze 
wzgle.du n a  sw e specyficzne w arunki musza 'bu 
dow ać pancernik: o w yporności conajmniej
35.000 ton, a  krążow niki 10.000 tonnoue, 

F rancja, W łochy i  Royja m aja  zaś także 
Coś do powiedzenia, chociaż narazie  milczą. 

Cóż zatem  z tego rozgardjaszu w yniknie? 
Od trzech dni bawi w Londynie oficjalna 

delegacja japońska z adm irałem  Yamamofo i 
am bas. Matsudaina n a  czele, gdzie pod p rze­
w odnictw em  samego prem jera Angiji Mac D o­
nalda rozpoczęła „rozmowy przygotow aw cze". 
P rzybyło  też u-zedstawwielstwo Ameryki i tak  
że ro z p o c z n ie ro z m a w ia ć 11. Rozmowy te  a wla 
ściw ie rozgryw ki idą  jednak  ,.m.k z kam ienia", 
bo puoliezną tajemnicą, jest, że Japmija siano 
wiska swego nie zmieni, od postu latu  lówności 
nie odstąpi, łodzi podwodnych nie zniesie, a 
nac isk an a  przez Anglosasów —  gdyby ci wresz 

,cie. m iedzy sobą „klucz" czy ..platform ę" uzgo­
dnili

WYPOWIE TRAKTAT WASZYNGTOŃSKI

5 konferencję m orską opuści, albo w niej (w r. 
1935'1 wogóle udziatu nie weźmie. Liga Na.ro- 
<iow je s t  dla niej też niestraszna., bo stam tąd 

.już daw no w yszła, a nie zasiada w niej także 
groźny  je j przeciwnik: S tany Zjedn. A P, Wo- 

'bec tego  pesym iści tw ierdzą, że konferencja 
morska skończy tak smutno jak rozbrojeniowa, 
k tó ra  się odroczyła może już „na zaw sze". Gdy 
•się to  stanie , rozpocznie się w yścig zbrojeń na 
morzu taki, jaki mamy już na lądzie, a w tedy  
niechybną, jest... w ojna.

Może jednak augurow ie św iata zrozumieją 
w tedy  cały absurd swej rzekomej mądrości.

(ab.)

y tm . • t c m i a c f c  S P t s p I i f e f *
Zakończenie uroczystości koronacyjnych 

w Bochni.
W ielkie Święto Ziemi Bocheńskiej dobiega 

końca. Zakończenie uroczystości koronacyj­
nych nastap i dnia 31 października z następują 
cym program em : D nia 29, 30 i 31 odbędzie się 

iTriduum  ku  czci M atki Boskiej Ukoronowanej. 
Nabożeństw a uroczyste odpraw iane będą ranc 
i w ieczór z kazaniam i. D nia 31 października 
przybędzie ks. biskup Dr. F ranciszek Lisowski,

| k tó ry  odpraw i pontyfikalne nieszpory z proce­
s j ą  po rynku a  następnie odprowadzi obraz 

Ja tk i Boskiej do Je j kap licy  n a  dalsze wśród 
[sw oich dzieci królow anie i odda Je j w  opiekę 
w szystkich swoich wiernych. Po nabożeństw ie 
odbędzie się A kadem ja ku czci „U koronow a­
nej".

Opieka Śliwińskiego nad skarbem  
w magistracie warsz.

„G azeta P o lska" z  dnia 24 bm. zam ieściła 
fotograficzne zdjęcie, przedstaw iające skrzyń- 

•kę z m onetam i złotemi i srebrnem i. ofiarowane 
mi przez ludność W arszaw y w 1920 r. na obro­
nę narodow ą. M onety te  —  jak  już donosiliś- 
m y —  przeleżały w kasie m iejskiego wydziału 
opieki przez 14 la t i dopiero obecnie zostały 
iprzeslane do m in isterstw a skarbu. N aw et sana 
cy jna „G azeta P o lska" widzi w  tem  „dowod 

'n iebyw ałego niedbalstw a daw nych w ładz m iej­
skich".

Inform acje p rasy  sanacyjnej należy uzupeł­
nić dalszem i szczegółami. Oto owe m onety zo­
stały zebrane przez specjalny kom itet, n a  czele 
k tó rego  s ta l ówczesny w ic e p re z y d e n t  W arsza­
wy Artur Śliwiński. W ydział opieki społecznej, 
w którego  kasie m onety zostały złożone, podle 
g a i także Arturów^ Śliwińskiemu. J a k  z tego 
w ynika, Śliwiński m iał podwójny ty tu ł i obo­
w iązek pieczy nad tym  skarbem . W idocznie ta k  
się opiekował skarbem , że aż o nim zupełnie 
zapomniał.

,,Drzewa... przyczyną powodzi".
S tarostw o tarnobrzeskie rozesłało następu­

jące  rozporządzenie: „Do w szystkich zarządów  
gm innych w powiecie. Doszło do wiadomości, 
że w terenach  zalewowych nadbrzeżnych rosną 
drzewa, które, tamujac przypływ wielkich wód, 
były przeważnie powodem tych strasznych ka 
tastrof, jakie miały miejsce w lipcu br. W obec 
powyższego polecam  wezwać w szystkich w ła­
ścicieli gruntów  nadbrzeżnych, aby  zgodnie z 
postanow ieniem  art. 7 ustaw y wodnej (Dz. U. 
Tl. P. Nr. 62, poz. 564/1928) wycięli w terenie 
zalewowym wszystkie drzewa, krzaki i inne 
przedmioty, które przeszkadzają odpływowi 
wody płynącej, a  to  pod rygorem  przewidzia­
nych w ustaw ie wodnej następstw  karnych i

Podpisane: s ta rosta  T. Len, m. p.
Interesującem  byłoby wiedzieć, k to  to  do­

rad z ił staroście tak i nonsens, u rąga jący  najole- 
m entarniejszym  zasadom  walki z pow odzią.

W związku z odbyw ającym  się w Tokio 
międzyna.rod. kongresem  Czerwonego Krzyża, 
p rasa  chińska ogłasza spraw ozdania o panu ją­
cym w Chinach głodzie. W skutek niepogody, 
katastro f, a. zwłaszcza w ojny domowej, strasz­
na klęska głodu dotknęła 14 prowincyj, zamic 
szkalych przez 100 miljonuw ludzi. W edług .-źró 
deł chińskich, w ostatnim  kw artale zmarło z

Licytacja „Prasy Polskiej".
W onegdajszym  numerze „G azety Polskiej" 

ukazało się obw-ieszczenie kom ornika 40-go re- 
wnru w W arszaw ie zaw iadam iające, że na żąda 
nie Banku Gospodarstwa Krajowego w  dniu 
26 listopoda br. odbędzie się licy tacja  niem cho 
mości i ruchomości, należących do sanacyjnej 
firm y „P rasa  P o lska" („K urjer Czerwony" i 
„Ekspress Poranny").

L icy tacji w drodze przymusowej egzekucji 
podlegają: dom przy ul. Marszałkowskiej Mi? 
3-5, plac, budynek drukarni, urządzenia drukar 
ni, a więc zecernia, stereotypia, farbiarnia, 7 sa 
mocnodów itp. Szacunek objektu licytacyjnego 
obliczono na 1.932.363 zł. 69 gr. Cenę w yw ola­
nia komornik oblicza na 1.449.272 złote. Licy­
tacja , jak  widać, nie obejmuje ty tu łów  gazet, 
tak  zw. „P rasy  czerw onej", odstąpionych obec­
nie „Nowoczesnej Spółce W ydaw niczej".

Olkusz dla powodzian.
W  olkuskiem wszczęto akcję pomocy dia 

powodzian w Sandomierskiem. W ostatnich 
dwóch dniach załadowano 5 w agonów  ziemnia­
ków, zebranych w  gminach: Sułoszowa, Dtu- 
żeo i Jang ro ł. Pow iatow y kom itet funduszu 
pracy w  Olkuszu przystępuje do H.nowej akcji 
dożywiania najbiedniejsze,! uziatwy w powiecie. 
A kcję tę prowadzić będzie zw iązefc pracy oby­
w atelskiej kobiet w Olkuszu, Wolbrotmu, Ogro- 
dzieńcu, Bolesławiu, Pilicy i Sławkowie.

Ekspozytura urzędu skarbowego 
w Oświęcimiu.

Zarządzeniem M inistra Skarbu z dnia 10 np- 
ca 1934 została utw orzona w  okręgu ad ministra 
cyjnym Izby Skarbowej w  K rakow ie Ekspozy- 
tura Urzędu Skarbowego w  Oświęcimiu.

Agendy nowoutworzonej Ekspozytury  roz­
ciągają, się n a  wrszystkio gminy wchodzące w 
Skład okręgu  Sądu grodzkiego w Oświęcimiu, j 
oraz n a  gminę Osiek z okręgu są d u  grodzkiego 
w Kętach. Gminy te  należały  dotychczas orga­
nizacyjnie do Urzędu Skarbowego w  Białej.

E kspozytura Urzędu Skarbowego w Oświę­
cimiu rozpocznie swe czynności w dniu 2 listo 
pada 1934.

Aresztowanie adwokata księcia 
Pszczyńskiego.

Z  polecenia p rokura to ra  sądu okręgowego 
w K atow icach aresztow ano adw okata Bohdana 
Chorzelskiego z Katowdc pod zarzutem  doko­
nania nadużyć przy przetargu  publicznym, za­
rządzonym  przez w ładze w  m ajątkach V.pn 
P lessa  oraz sfałszow ania dokumentów-. Zarzuty 
to zostały  po p arte  dowodami, zebranemi w to ­
ku przeprow adzonych dochodzeń.

Oszustwa b. prezesa Legii Inwalidów 
w Przemyślu.

W  Gdvni aresztow ano b. prezesa Legji In ­
walidów w Przem yślu, Szerszenia, w- związku 
z popełnionemu przez niego nadużyciam i. Szer-1 
szeń naciągnął bardzo wiele osób, obiecując im 
wyrobienie posad w Starachowicach. Oprócz 
tego zdefraudowal pieniądze Legji Inwalidów, 
przezns czom na węgiel, zakupiony w kopal­
niach górnośląskich. W iadomość o aresztow a­
niu Szerszenia, k tó ry  był znanym „działaczem  
społecznym ", w yw ołała w- Przem yślu ogólną 
sensacje. *

Łata na spodniach zdradziła zbrodniarza
W; W ilkowie na Śląsku Opolskim zamordo- 

wrauo gospodarza śp. Antoniego Kontnego. —

głodu 2 miljony wieśniaków Prasa chnEka do 
maga się niezwłocznego przyjścia z pomocą 
głodującej ludności.

Tegoroczna nagroda Nobla w dziale m edy­
cyny poazielona została między uczonych- ame 
rykańskieh: George Minota, W illi,ona Murphy 
i Georgo W inpple.

Przez pcw-ien czas trudno było natrafić  na w-ła 
ściwy ślad m ordercy. Przypuszczano tylko, żc 
zbrodni dokonał b ra t R obert K ontny. Dzięki 
jednak maleniu szczegółowi zbrodnia została 
wyświetlona. Oto dzieci szkolne z Wilkow-a za­
uważyły w dniu tragicznym koło miejsca zbro­
dni leżącego osobnika, który miał łatę na spo­
dniach. Osobnik ten  czatow ał w tern miejscu 
przez dłuższy czas n a  kogoś. Spodnie te są wda 
snością —  jak  usta liła  policja —  Roberta Kon­
tnego. Próbuje on jeszcze w wiezieniu zrzucić

siebie winę.
 O °0 ------

DWA MIESIĄCE ARESZTU ZA NIEWY- 
PŁACANIE ZAROBKÓW ROBOTNIKOM. —
W Łodzi został osadzony w więzieniu przem y­
słowiec Moszek Laib Tauman, k tó ry  prowadząc 
większą fab rykę w ja tacń 1932— 33 wstrzymy- 
w-ał przez dłuższy czas w ypłaty  zarobków ro­
botnikom. Sąd starościński skazał Taumana na 
2 miesiące aresztu. Taum an w-obee upram ocnie 
m a się w yroku został obecnie osadzony w w ię­
zieniu,

WALKA Z BANDĄ PRZEMYTNIKÓW. W
powiecie lubiinieckim nocą natknęła  się wiek 
sza banda częstochowskich przem ytników, k tó ­
rzy przenosili około 200 kg. towaru, na straż 
graniczna. S trażnicy usiłowali zatrzym ać prze­
m ytników i na tem tle w yw iązała się obustron­
na strzelanina, w k tó re j wyniku zostali ranni 
dwaj szmuglerzy: Henryk Żebrowski i Antoni 
Morzyk, k tó ry  o trzym ał ranę postrzałow ą brzu 
cha. P rzem ytnicy poddali się i zostali areszto­

w a n i. R annych przewieziono do szpitala, a  to- 
1 war skonfiskowano w całości.

W TATRACH GRAJĄ W HOKEJA. W W y­
sokich T atrach  pokazali się już hokciśfci, k tó ­
rzy trenu ją  na w ysokości 2000 m tr., na zam arz­
niętych staw-ach, budząc ze względu na wcze­
sną porę praw dziw ą sensację.

 o o o ° ----------

Z Tarnowa.
W  HI gimnazjum w Tarnowie otwarto św ie ­

tlicę dla wszystkich harcerzy w (Tarnowie.
Pow stało  tu  stowarzyszenie „Związek P rzy­

jaciół Tarnowa.".
Herscb Appelroth, rzeźnik z T am ow a zo­

s ta ł skazany  przez sąd jednostkow y n a  6 mie­
sięcy więzienia za fałszowanie odcisków pie­
częci urzędowego badania mięsa.

O stateczny wynik pożyczki narodowej w 
Tarnowie i powiecie tarnowskim przedstaw ia 

ifcpb niezwykle dodatnio. Subskrybentów  było 
4 607. Kwora subskrybow ana w yniosła 782.550 
zł., w tem kw ota subskrybow ana przez praco­
wników państwowych 464.950 zł. —  W płacono 
-729.870 zł.

X  caic&o św iata.
Biskup sufragan śląski u Ojca sw.

Ojciec św. przyjął ostatnio na audiencji 
pryw atnej ks. Teofila Bromboszcza, biskupa su 
fragana diecezji katowickiej. W  czasie blisko 
godzinnej audjencji ks. biskup Bromboszcz 
przedstaw ił Ojcu św. m. innemi sprawę budo­
wy katedry śląskiej -wspominając także o smut 
nym w ypadku zatrudmionveh tam robotników . 
k tórzy  spadli z rusztow ania. Ojciec sw. wyrazi! 
serdeczne ubolewanie z powodu tej. katastro fy  
i polecił ks. biskupowi Bromboszczowi odwie­
dzić po powrocie do kiaju rannych robotników, 
niosąc im specialne blogosławieństw-o apostoł 
skie. Następnie ks. Biskup złożył Ojcu św. 
sprawozdanie z działalności Akcji Katolickiej

na Śląsku, zwłaszcza z. rozwoju organizacji Sto 
w arzyizenia Mężów Katolicki,-h. Od czasu swej 
nominacji w czerwcu -br., ks. biskup Brom- 
boszcz dokonał bierzmowania przeszło 20 tysię 
cy osób. Za te  działalność, jak  również za pra­
cę nad Ewangelją -św. Ja n a , k tó rą  przygoto­
wał k s . Bi.skup Ojciec św. nie szczędzi! mu stów 
uznania. Na. zakończenie audjencji Papież wrę­
czył ks. biskupowi Bromboszczowi piękny ró­
żaniec w darze dla jego matki.

Złoty jubileusz po!skiego misjonarża 
w Brazylji.

N iedawno O. Emanuel W oisztyniak, misjo* 
narz polski w Brazylji obchodził pięćdziesięcio­
lecie pracy kapłańskiej. .Jubilat urodził s ię  w 
Gogolowie pod Poznaniem w 1857 r. w habi­
cie Dominikanów' pracuje ks. W oisztyniak dłuż 
Bzy czas w południowej Francji, a po usunięicu 
stam tąd zakonów w Iłi.-zpanji, skąd w yruszył 
do Brazylji w r. 1905. O. Emanuel W oisztyniak 
zakłada w mieście Form oza klasztor tlominikań 
ski. buduje kościół, kolegjum  i różne zakłady 
dobroczynne. O becn i^  O. Em anuel je s t senjo- 
rem wszystkich kapłanów polskich w Biazylji. 
Pracuje niezmordowanie n a  terenie duszpaster­
skim ,.'um acniając rodaków  j żywo interesując 
się zawsze sprawami dalekiej Ojczyzny. (KAP .

Kongres Czerwonego Krzyża nawołuje 
do zwalczania wojny.

Międzynarodowy kongres Czerwonego K rzy 
ża postanowił przekazać specjalnej komisji pro 
pozycję delegata sowieckiego Rakowskiego, 
według k tó rej kongres zw rócić się ma do całe­
go św iata z apelem w sprawie zwalczania nie­
bezpieczeństwa wojny. K om isja opracowany 
przez siebie te k s t odezwy przedstaw ić ma na­
stępnem u kongresowi Czerwonego K rzyża. —> 
Odezwa, ta  m a być u trzym ana w duchu czysto 
humanitarnym i wolna od wszelkich teądeneyj 
kom unistycznych, k tóre usiłował nadać jej R a­
kowski.

Egipscy studenci wróeill z Polski.
Z K airo  donosi P A T .: P ierw si studenci 

Egipcjanie, k tórzy odbyw ali praktykę w P o l­
sce  powrócili obecn ie do Kairu. W yw ieźli 
oni ja k n a jle p sz e  w rażen ie  z P o lsk i, a  n o ­
ta tk i  o ich  pobycie  w  W arszaw ie  i serdecz- 
nem  p rzy jęc iu , ja k ieg o  dozna li —  r .ie ty lk o  
ob ieg ły  c a łą  p rasę  eg ip sk ą  ale b y ły  prze­
drukow yw ane przez czasopism a p alestyń sk ie  
i irackie. W  k o ła ch  m łodzieży  kairskłe.j 
p o w sta ł p ro je k t u tw o rze n ia  po lsko-cg ipsk ie- 
go  to w arz y stw a .

C h arg e  cPaffaires R zp litc j p o d ejm o w ał 
w pose lstw ie  dyrekcję w yższej szk o ły  han­
dlow ej w  K airze, k tó re j  s łu ch acze  b y li 
w P o lsce , o raz  s tu d e n tó w  E g ip c jan  i P o la ­
ków , s tu d ju ją c y c h  w  K airze . Ze sw ej s tro n y  
w yższa  szk o ła  h an d lo w a  zap o w ied z ia ła  sp e ­
c ja lne  p rzy jęc ie  d la  zw o lenn ików  zb liżen ia  
eg ip sko  - polsk iego .

Szwedzcy socjaliści przeciw bsiszswizowl
Szwedzka partja socjal demokratyczna odrzu 

ciła puopozycję jakiejkolwiek współpracy z ko. 
minternem oraz jego sekcjami. P-zedstaw iciele 
szwedzkiej partji socjaldem okr. m ają przeciw­
stawić się w sposób jaknajbardziej kategorycz­
ny w łonie komitetu wykonawczego 2-giej mię­
dzynarodówki wszelkim projektom wspólnej 
akcji 2-ej i 3-ej międzynarodówki.

14 ofiar wybuchu w Bombaju.
W  fabryce ogni sztucznych, położonej w pff 

bliżu głównej siedziby kongresu panindyjskie- 
go w Bom baju, nastąp ił silny wybuch, w na­
stępstwie którego 9 osób poniosło śm ieić a pięć 
jest ciężko rannych. Istn ieje obawa, że jeszcze 
większa liczba ofiar znajduje się pod gruzami.

Kara śnrisrci za handel opjum,
W ładze m iejskie w Szanghaju, prowadzać# 

obecnie zajad łą w alkę z  handlem  opium, ska­
zały na karę śmierci nałogowego palacza o- 
pium, obywatela chińskiego Schangu W yrok 
został niezwłocznie w ykonany. W yrok śmierci 
zapadł również w sprawie czterech innych pa­
laczy opium, których uznano za nieuleczalnych  
nałogowców.

109 metrów ped wodą w łodzi.
W ioska łódź podw odna Galileo Ferraris za» 

nurzyła się na głębokość 109 mtr. i pozostała 
na tej glebo! ości przez godzinę, bijąc w ten 
sp o só b  dotychczasow e rekordy światowe głę­
bokości i czasu zanurzenia.

193 KLM. NA GODZINĘ W  POCIĄGU AE- 
RODYNAMIGZNN M. Pociąg aerodynam iczny 
przebył przestrzeń z  Los Angeles do Nowego 
Jorku, w ynoszącą 5.398 kim. w 57 godzin. —  
Przeciętna zatem  szybkość wynosiła. 94 i pół 
kilom etra na godzinę, maksymalna zaś — 193 
kim.

OLBRZYMI TORT. Melbourne obchodzić hę 
dzie w tych dniach uroczyście stu letn ią  roczni­
cę założenia m iasta. Je d n \m  z „gwoździ” uro­
czystości będzie olbrzymi to rt, k tó ry  wystawm  
ny został na widok publiczny. Tort. ten  mierzv 
47 metrów wysokość; i 3.2 m etry obwodu. Za­
szczytna m isja odkrajania pierwszego k iw alka 
tortu-olbrzym a przypadam  ks. Gloucester,

R E

■ z lś  I ca d z la n it iu  u i u n i i   ̂ u( t t i t r i t  S w lo iln ym
f T WANDA

Nowa karta w dziejach kinematografii! — Nie było niczego podobnego od czasów rzymskich 
cyików. — Największe arcydzieło stworzone pod kierownictwem W. S. VAN DYKE’A twórcy 

, Człowieka Małpy*. „Trader Horn* i Eskimo* —

MIŁOŚĆ TA R ZA N A
d f e a S s s S S S  J O H N Y  W E I S S  M U L L E R
Człowiek o zwierzęcych nerwach, iławny mistrz pi;, wacki, który w filmie tym dokazuje cudów 
zręczności i siły. — oiai czarując; M. 'Mrpjyi & ’S u!llvan , N e li H a m ilto n , Pu »nł Ca-
y en ftjig h . — łe ż .  CfcLrie Ó lb b n n s. — Sensacja goni za sensacją. — Przygody, które 
każdego wprawią w osłupienie. — Największe napięcie — najciekawsza akcja — najczulsza 
miłość. — Film Człowiek Małpa* był zaledwie l/ioo częścią tego niebywałego arcydzieła, 
którego się nie da opisać. — Każdy musi je zobaczyć. Mimo niebywałych kosztów ,iabycia 
tego filmu ceny, miejsc niezmienione. — Ponadto w programie: Międzynar Zawody Balonów 
Wolnych o puhar Gordon 1'ennetta w Warszawie. — Początek eansów w dnie powszednia 

godz. 5, 7 i 9 10 w niedzielę i święta o g. 3 pop. Program Nr. 6. Sala ceulralnie wentylowana.

i
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I  Od wtoiku dnia 23 hm. w kinoteatrze „ S Z T U K  4 “

I N a j d G w c i p n i e | 5 z a  k o m & ^ J a  s e z o n u .

Barn®  z  M c u l f a  ^ o u i e

Czaru ąee w:dowisko humor;), wdzięku i bajecznego przepychu. Tysiąc niezwykłych atrakcyj. 
1* ritnu jące momenty. Przepiękne pieśni. Muzyka. Taniee. Pikanterja. Humor. W roli czołowej 
śliczna kusząca K o n sta n ce  Basirset najelegantsza kobieta Ameryki, która prezentuje 32 
najmodniejsze tunleły sezonu. — Partnerzy Jej lo nłubionv amant Amerykanek FRANCHOT 
rON.K wytworny książę wioski Tulio Carminati i pełen temperamentu Rosjanin Iwan Lebiediew

Poranki z powyższego filmu w niedzielę 28 bm.o godz. 10 i 12. Ceny miejsc od 50 groszy

K © g *$ re s M  E i i c h a m t y c z n e g o  w  B u e n o s  A s r e

podniosłym momentem była chwila, gdy z głośników  radiow ych rozległy się słow a Ojca 
świętego, k tó ry  przem aw iał i błogosławił z Rzymu wiernym zgromadzonym na K ongresie 
w  Buenos Aires, oddakm em  o k ilka  tysięcy kilom etrów . —  Zdjęcie przedstaw ia Ojca św.

przed mikrofonem  w W atykanie.

jJTTA i f

Z  fcuiiuwijg i sztu k i
Walka z analfabetyzmem.

Mamv dotychczas w P aństw ie  Dolskiem po­
nad  6.000.000 dorosłych analfabetów , zupełnie 
nieum iejncych czytać. Je s t to nietylko ponura 
pozostałość z niewoli lecz i przykre św iadect­
wo braku im ejatyw y i organizacji samopomo­
cy ku ltu ra lnej społeczeństwa polskiego.

To też z gorącem  uznaniem pow itać liŁlttżr 
in ic ja tyw ę w sprawie w alki z analfabetyzm em . 
z  ja k ą  w ystąpiła ostatnio Polska Macierz 
Szkolna. W  myśl te j inicjatyw y szereg u iel- 
ktch zrzeszeń społecznych i kulturalnych po­
stanow iło przystąpić w czasie najbliższym  do 
w alk i z analfabetyzm em  drogą naucz min indy­
w idualnego. Poszczególni członkowie tych z r/e  
szeń podejm ują się w określonym  czasie nau­
czyć czytać eona jurniej jednego analfabetę. — 
A kcja toczyć się będzie pod hasłam i: ..Umie- 
jący  czytać —  uczy tych, k tórzy Tlof> chczas 
nie um ieją11.

A kcja ta, k tóra otrzym uje miano ..Miesiąca 
likw idacji analfabetyzm u-1 rozpow.ęta zostanie 
już W' pierw szych dniach listopada r. b.

Odkrycie rzeźby Michała Anioła 
w Wstykanis.

W W atykanie w sali adresów  składanych 
Papieżowi Leonowi X III koło apartamentów 
Borgia odkryto  n a  Ścianie k ilka małych rz.eżb. 
wśród nich jedną przedstaw iającą zdjęcie z 
Krzyża. .Jest- to n iew ielka rozm iaram i grupa 
133x28 cm.), naw et niezupełnie wykończona, 
k tó rą  znawca sztuki Józef Parronj przypisuje 
Michałowi Aniołowi ze względu na mistrzow­
ski jej rysunek, potężną p lastykę i nieporów­
n an ą  technikę. Uczony ten dowodzi słuszności 
swego przypuszczenia n a  podstawde badania i.n 
nych mistrzów, czemu poświęca pow ażny a r ­
ty k u ł w  ..U lustrazione Vaticuna*‘ z dnia 16 
b. m. (KAP.)
■ n B D M M n M n u r a H K O B n B a n a M n i

j p w t
Dwa największe spotkania ligowe 

w sezonie.
G racovia i Garbarnia, w w alce z Pogonią 

t  Ruchem  w ykażą w  niedzielę dnia 28 bm. na 
boisku Cracovii —  ozy k rakow ska p iłka  noż­
n a  je s t nadal pierw szą w  Polsce, czy też pry­
m at swój oddala Śląskowi. Obie krakow skie 
drużyny  pilnie przygotow ują się do niedziel­
nych  spo tkań  chcąc zyskać drogocenne dwa 
p u nk ty  i  zdobyć jak  najlepszą loka tę  w tabeli 
ligowej. N ajbliższy przeciw nik Craooyii lwow­
ska Pogoń jpst drużyną, k tó re j nie m ożna lek­
ceważyć, gdyż kapryśna jej form a uw ydatn i­
ła  się zwycięstwem nad drużyną w łoską Mi­
lan  5:3, z drugiej zaś strony  wiem y doskonale, 
że Pogoń bez względu na swą formę gra z 
Oracowią jak  najam bitniej i jaknajlepiej.

P rzy jazd  R uchu do Krakow a, w chwili gdy 
zdaje się m istrzostw o Polski ma już pewne jest 
sensacją  —  dw a punkty  bowiem z zawodów z j 
G arbarn ią n ie  są pewme a od Cracovii dzielą 
R uch ty lko 4 punkty , (które stracić może w 
ostatn ich  2 zawodach P oczątek  zawodów Cra-

covii z Pogonią o g. 10.30, zaś G arbarni z 
Ruchem o g. 12-tej. -r

Angija —  Włochy.
W dniu 14 listopada odbędzie się w Łondy 

nie m iędzypaństw ow y mecz p iłkarsk i A nglja— 
W łochy, k tó ry  będzie najw iększą sensacją se­
zonu.

Będzie to  zaledwie czw arty  rep rezen tacy j­
ny zespół państw ow y, jaki g rać będzie w la ­
tach  powojennych w Anglji. Najpierw, w roku 
1931 baw iła W Anglji reprezontaccja Hiszpanji, 
przegryw ając wysoko 1:7. W  r. 1932 przybyli 
do Anglji A ustrjacy  jako rep rezen tacja pań­
stw ow a i też pokonani zostali 3:4. W  r. 1932 
reprezen tacja Francji p rzeg ra ła  w A nglji 1:4.

Obecnie przyszła kolej na W łochy, tegorocz 
nego m istrza św iata, k tó ry  m a przed sobą trud  
ne zadanie rehabilitacji p iłka rstw a kontynen­
talnego na terenie angielskim .

NIEDZIELNE MECZE LIGOWE.
W nadchodzącą niedzielę odbędą się nast. 

mecze ligowe: P olon ja —  W arszaw ianka wr 
Warszawde, LKS —  W isła w Łodzi, Garbarnia 
— Ruch w K rakow ie. Cracovia —  Pogoń w 
K rakow ie, W arta  —  Podgórze wr Poznaniu.

—— •— 06-------

DWA NOWE ZWYCIĘSTWA SOWIECKIEJ 
REPREZENTACJI PIŁKARSKIEJ.

Sowiecka rep rezen tacja p iłkarska, baw iąca 
obecnie w Czechosłowacji, rozegrała dwa dal­
sze mecze, bijąc reprezen tację niem ieckiego ro­
botniczego związku sportow ego w Czechosło­
w acji 10:1, a  następnie kom binow any team  
tego związku 12:2. Sowieccy piłkarze w ykaza­
li dobrą formę. Gorzej byłoby oczywiście gdy­
by zechcieli spotkać się z silniejszymi zespo­
łami ligowymi.

'ftiidfo.
Programy stacyj radiowych.

Niedziela, 28 października 1934.

Kraków, (304.3) G.: 9.00 A udycja poranna 
z W arszawy; 9.55 T ransm isja ze Lwowa; 10.10 
Odczyt; 10.30 Transm  nabożeństw a z W arsz.; 
11 57 Sygnał czasu, hejnał; 12.03 W iadom ości 
m eteorologiczne; 12.05 „10 m inut o tea trze” ;
12.15 P oranek  m uzyczny z W arsz.; 13.00 Fel- 
je ton z Poznania 13.15 D. c. Poranku; 14.00 
M uzyka lekka; 15.00 Odczyt; 15.15 Transm isja 
z K atow jc; 10 2 $  Gawędy podhalańskie; 15.35 
T ransm isja z K atow ic; 15.45 P ogadanka dla 
rolników; 10.00 T ransm isja  z W arszaw y; 16.15 
T ransm isje ze Lwowa i W arszaw y; 18.00 Słu­
chowisko z W ilna; 18.45 T ransm isja z W arsza­
wy; 19.45 Program  na dzień następny; 19.50 
TT. z W arsz.pSl.OO N a w esołej fali lwowskiej;
2.1.45 W iadomości sportow e ze w szystkich sta  
ty j polskich; 22.00 Skrzynka pocztowa technicz 
na; 22.15 K oncert reklam ow y; 22.30 Transm i­
sje z W arszaw y.

Lwów, (377.4) G.: 9.55 Zapowiedź program u 
w w yk. ..W esołej tró jk i11; 12.05 „Znaczenie 
oszczędności w dzisiejszych czasach’*; 16.45 
..Szwedzi na sta tku  ..W arszaw a” ; 17.00 ..Zapro 
szenie do tańe-a11 — muzyka- 21.00 Na wesołej 
lwowskiej fali.

W arszaw a, (13-15) G.: 9.00 Sygnał czasu I 
pieśń ..Kiedy ranne w sta ją  zorze’1; 9 05, 9 23 
9.40 Muzyka poranna z pły t; 9.07 G im nastyka 
9.30 Dziennik poranny; 9.50 Chw ilka pań do­
mu; 19.55 Zapowiedź program u: 10.10 Odczyt 
misyjny; 10,25 P ły ty ; 10.30 Nabożeństwo z k o ­
ścioła św. Krzyża; 11.40 Muzyka religijna 11.57 
Sygnał czasu; 12.00 Hejnał; 12.03 W iadomości 
m eteorologiczne; 12.05 P rzegląd tea tra ln y ;
12.15 Poranek lnuzfcz.; 13.(XI Odczyt z Pozna­
nia: 13.15 1). c: Poranku muzycznego; 14.00 ..O 
nauce języków Obcych11; 14.10 Muzyka lekka; 
'5.00 „O praktycznrm  w ykorzystaniu; rozpo­
rządzeń oddłużeniowych przez rolnictwo: 15.15 
Koncert: 15.25 Przegląd rynków  produktów  roi 
nych; 15.35 D. c. koncertu ; 15.15 ..K obieta 
w iejska w  rodzinie i społeczeństw ie” ; 16.00 ..Ta 
ciec księżniczki” ; 16.20 Recital śpiewaczy;
16.45 P ogadanka dla dziecj starszych; 17.00 

Tratismisjh. ze Lwow-a: 17.50 ..O przełomie w 
polityce .św iatow ej w 1904— 190G--; 18,00 T eatr 
wyobraźni z Walna: 1Q.45 Życie młodzieży;
19.00 Koncert.; 10.4.5 Program na dzień nastę­
pny; 19.50 P ogadanka ak tu a ln a ; 20.00 Koncert,
20.45 Dziennik wieczorny: 20.55 ...Tak praou e- 
my Polsce"-; 21.00 „N a wesołej lwowskiej 
fali"; 21.15 Wiadomości sportowe; 22 00 Skrz. 
pocztow a; 22.15 K oncert reklam ow y; 22.30 Mu­
zyka taneczna; 23.00 W iadomości m eteorolog.; 
23.05 D. c. muzyki tanecznej.

Katow ice, (895.8) G.: 10.30 Nabożeństwo z 
klasztoru O. O. Franciszkanów  w Pancwniknch- 
Ligocie; 12.05 Go słychać n a  Śląsku: 15.15 K on 
cert chóru m ęskiego ..Baildon11; ’ 15.45 Odczyt 
p. t.: ..Oszczędność daje pracę” ; 22.00 Porady 
radjotechniczne.
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GEN. ROJA B.

R afajłow a 11 listopada 1914 r. Spokój! Mo 
tk a li  an i na lekarstw o!

Pod Molo lico wani 29 października był za to 
ruch i „ścisk’1.

W czasie naszego a taku  „na centrum  Mo­
skali-1 tak , jak  K om enda Legjonów chemia, w 
chwili przygotow yw ania się naszego IV bata- 
Ijonu (2 P. P. Leg.) do dalszego skoku, p rze ­
galopował do nas Zagórski >■):

—  ...A te  dwie kom panje tw oje oddyspo- 
now ane do H allera kazałem  ci oddać, tak  jak  
chciałeś! Moskale w Mołotkowie! Stara, się do­
s ta ć  głębiej do wsi i tam  się trzym aj. Dalsze 
rozkazy  o trzy m aszs). ] kazał ci E k sce le n c ja3) 
powiedzieć, żebyś ludzi szanował!

T en  Zagórski, choć sztabowiec*) nie traci 
pewności siebie w ogniu. D ostał się tu do nas 
konno sam, a  mnie odradza.

—  Postaram y się w ykouać Panie K apTauie, 
ty lko dajcie mi jaknajpredzej te  niepotrzebnie 
zabrane mi dwie kom panie, a  tu  koniecznie!

P  Szef Sztabu Komendy Legjonów, kpt. 
Sztabu Gen.

-’) Był ładny zwyc/.aj w starej arm ji austr. 
m ó w ien a  do młodszych rangą, kolegów per
, . t y L.

3) Gen. Ekscelencja Pur.-ki — Komendanl 
Legjonów.

*) Zawodowi oficerowie austr, byli uprzedzej 
n i i  naw et ni^cliętni swym „sztabow com -’.

—  Ju ż  kazałem ! P ojechał do H allera Kra- 
•siełci5) j lada chwila będziesz je miał!

Zagórski odgalupował.
Mija 16 km. —  a  kom pauja niedługo zamel 

dow ala się. T eraz trzeba było bez s tra ty  czasu 
i czekania na resztę dostać się do środka Mo- 
łotkow a, zanim usadowią się tam poważniejsze 
silv rosyjskiej piechoty, k tó ra  w myśl m eldun­
ków- nadciągała

Nie im ażalem  zadania tego za zbyt trudne. 
D otychczas szło gładko. R o s jjsk ie  karabiny' 
maszynowe nie te rko tały . Albo Moskale mie mie 
li 'ich albo nie zdążyli jeszcze całą przednią 
strażą  usadowić się na skraju wsi. Kazałem 
dwom moim kompanjoni rozciągnąć plutony 
przeznaczone do ataku , conajmmiej po pięć k ro ­
ków człowiek od człowieka.

Za elu ilę mieliśmy ruszyć naprzód ' Część 
mojej s traży  przedniej usadow iła się już na 
prawo przedem uą w pierwszych chatach  Mołot- 
kow a. Nagle za te rk o ta ły  rosyjskie karabiny 
maszynowe. —  Nie w szyscy, pomyślałem, doj­
dziemy tam!

Ghtopcy się żegnają.
Przeżegnałem  się i ja!
Gdy tak  przed w rotam i śm ieroi się stoi, 

człowiek pow ażnieje i mąilrzeje N ik t jeszcze 
nie stw ierdził „naukow o11 co tam  i ja k  tam  za 
teini wrotami. Mówił nasz uczony por. Olszów­
k i .  że nauka to poprostu doświadczenie, do­
tknięcie się rzeczy, natom iast w szelka teorja 
choćby jeszcze raz ta k  naukow a —  to  nie n a ­
uka. Jego inżynierska m atem atyka —  mówi to 
nie teorja, ale doświadczenie i sam a lae-ść na­
uki. Nie mój przedm iot ta  flłozofja, a le  szkoda 
mi tego Olszewskiego. Mniejsz.a O filozoFję jego,

 -------------
s) Rtm. hrabia K rasicki —  oficer ordyuam- 

sowy przy Kom endzie Legjonów.

żołnierzem był pierwszorzędnym . W idzę go jesz 
cze, ja k  pero ru je  z kolegam i, jak  prowadzi! 
tana pod  M ołotkowem do a taku .

Dziś tu , w  Rafajłow ej, spokój i tam  w Mo­
łotkow ie dziś spokój. W  spokoju leżą nasi lu­
dzie razem  z M oskalam i zakopani, Mają spo­
kój. Tylko ta  biedna baba, k tórej dziecko przy 
nas szrapnel poszarpał, pew nie płacze dalej. 
Kie m ogę się pozbyć w idoku tej kobiety  z dziec 
kiem na rękach  z, pogrucliotanem i ramionami. 
Nie mogłem je j pomóc. N aszego dr Rudzkiego 
n ie było pod ręką. Je d e n  lekarz i pom ocnik je ­
go z  paru  sanitariuszam i n a  cały bataljon , 1900 
ludzi. To m a być organizacja san itarna na czas 
ta k  bogato zorganizownej. rzezi i m ordow ania 
się ludzi. Co tu  gadać. W  naszych czasach naj 
lepiej zorganizow ane je s t wzajem ne m ordow a­
nie się i  w yzysk bliźniego.

N a  moje skinienie ruszy ła  najpierw  biegiem 
1.3 kom panja z Olszewskim na przod/.ie. Olszew 
ski najin te ligen tn iejszy  oficer mojego bataljo- 
nn. Upatrzyłem  go sobie na mego zastępcę 
następcę.

Biegł przodem przed kom panją. a  w 8 mi­
n u t po nim posłałem  naszego dzielnego p°r. 
Gawrysia z jego kom panią za skrzydłem  Ol­
szewskiego, Rosyjskie karab iny  ma-szynowe za­
częły teraz dopiero na całej linji te rko tać . Od­
głos tych karabinów  działa deprym ująca na 
przeciętną piechotę, żołnierze pada ją  n a  ziemie 
bez kom endy. N asi legjoniści biegli naprzód w 

1 ty rarje ree, co chwila paru padało. Mimo silnej 
Strzelaniny piechoty karabinów  maszynowych 
i w strzeliw ującej s-ię, w nas artyD rji, słyszeliś­
my ich okrzyki „o! o! o!'" „a! a! u!11. Olszewski 
albo Gawryś, powinni byli z kom panjam i swe- 
mj ua przemianę wrócić się' teraz w tym sil­
nym ogniu n a  ziemię. Ale biegli dalej obaj na­
przód przed swemi kompanjam i.

Zanim dopadłem  Olszewskiego, padł tw arzą 
na ziemię, ani pisnął ani się ruszył! Za chwilo 
padł Gawryś. T ak  padają ludzie kilku kulam i 
naraz rażeni j zazw yczaj w  głowę.

W ataku  tym. jak  i pod Bohorndczanami, 
polegli co najlepsi oficerowie czy podoficerowie 
i żołnierze moi. Jeżeli ta k  dalej pójdzie, to  nie 
długo pozostaniem y z najsłabszym  m uterjałem . 
W  innych bataljonach. zw łaszcza u Januszajti- 
sa, nie lepiej się dzieję.

Olszewski był jednym  z najodważniejszych i 
poważnym oficerem bataljonu. Ten m łody, w y­
bitny przed w ojną inżynier, nie krępow ał się 
głośno wierzyć w  Boga. N ie pam iętam  już do­
b rze wywodów tego „m atem atyka11 bataljonu. 
T ytułow ane go tak , bo w szystko niemal m ate­
m atycznie, rachunkiem , udow adniał kolegom . 
Gdzieś tam  pomiędzy papieram i został pam ięt­
nik jego. Oddam jakiem u filozofowi m atem aty­
kowi. T łum aczył kolegom; „naw et najszersze 
um ysły nie pojm ują nieskończoności p rzestrze­
ni i czasu, a  tak i ..postępow iec" niedouczony, 
jedna  i d ruga nędza przy-sztabow a, etapow a, 
chce rozstrzygać o całości najwyższej treści 
wszechrzeczy nieskończonego w przestrzeni, 
czasie i  jakości św iata!

Jeżli n ie  w ykluczam y nieznanych nam jesz­
cze do dziś dnia m aterja lnych  i technicznych 
możliwości, to  dlaczego zaprzeczać możliwości 
istnienia wyższych od nas stanów  duchowych 
i rzeczy’1?

Resztę tej filozofji jego już nie umiem od­
tworzyć;. W ięcej in teresow ał sie tern Władek 
Kondyeki, także pćlfilozof i „dobry chich” ba­
taljonu W eglowski, a  także nasz „filozof-szta- 
bowiec’1 Zarzycki *). Szkoda Olszewskiego!

Pod Mołotkowem po stracie Olszewskiego

*) Szef sztabu IV baonu, dziś gen., b, mini­
ste r handlu i przem.

Wr o t w ic ?  b :tw v
pod  y

(Fragment z notatek na froncie 1914 r.).

I
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Sobota 27: Sabiny, i  F lorencjusza mm., Iwona.
W schód słońca 6.21, zachód 16.18.
D ługość dnia 10 godzin.

Niedziela 28: 23 p  o Ś w i ą t k .  Chrystusa K ró­
la. Szymona i  T adeusza ap.
W schód słońca 6.23, zachód 16.16.
Długość dn ia 9 godzin j 56 min.

d w u d z i e s t a  r o c z n ic a  b i t w y  p o d
m o l o t k o w e m  obchodzona będzie uroczyście 
w K rakow ie w  sobotę i niedzielę. IV program ie 
apel poległych, nabożeństw o i akadem.ja.

KONSULAT REPUBLIKI CZECHOSŁOWA 
C K IEJ w  K rakow ie kom unikuje, i ż  w  dniu 
lw ię ta  N arodowego 28 października br. konsul 
dr. M aixncr przyjm uje osobiście od godz. 12 do 
13-ej w  konsulacie przy ul. Gołębiej 18.

OTW ARCIE LIN JI TRAM W AJOW EJ DO 
CMENTARZA nastąp i dzisiaj w sobotę o godz. 
12-tej w  ohecńośei w ładz i zaproszonych gości.

NIE BĘDZIE ŻEBRZĄCYCH PRZED CłYIEN 
TARZEM. W  konsekw encji prowadzonej w  K ra 
kowie walki z żebractwem  zawodowem i liaply- 
wowem organa, do tego powołano w okresie 
dnia W W . Świętych i dnia Zadusznego przy­
trzym yw ać będą i odstaw iać do Tym czasowe­
go Schroniska dla nałogowych żebraków  jed­
nostki, k tóre w celu żebractw a pojawią się pod 
cm entarzam i i na ulicach miasta.

NA OSTATNIM TARGU płacono za mleko 
niezbier. litr 0.16— 0.20, śm ietana 0.80—1.20, 
śm ietanka 0.50— 0.60,' ser zwyczajny kg. 0.60 
— 0.80, m asło deserowe 2.00— 2.80. zwyczajne 
2.20— 2.40. ja ja  sztuka 0.07—0.09. ziemniaki 
kg. 0.07— 0.08, buraki 0.07—0.10. marchew 
0.07— 0.08, cebula 0.14— 0.16, p ietruszka 0.10 
-—0.12, seler 0.12—0.15, włoszczyzna kg. 0.10 
— 0.12, jab łk a  kg. 0.35— 1, gruszki 0.50— 1.40. 
k u ra  sz tuka 2—3, kaczka żywa 1.50— 2.-10. 

gęś żyw a 2.50— 4. b ita  2.50— 3.50. zając w 
skórce 2.50— 3. bez skórki 2.30— 2.80. kurczęta 
p a ra  1.50— 3, indyk i indyczka sztuka 2.50— 5, 
k a rp  żywy m ały  poniżej 1 kg. 1.20— 1.50. karp  
żyw y duży kg. 1.80. szczupak 3—3.50. brzana 
leszcz 3— 3.50. w iślane drobne i średnie 1— 1.50.

NOWY POMYSŁ ZŁODZIEI. Schein Józef, 
w łaściciel sklepu z ubraniam i przy ul. K rakow ­
skiej 26. doniósł organom policji, żo dnia 25 
bm. o godz. 11 przybył do jego sklepu jak iś nie 
znany osobnik, k tó ry  zamówił ubranie i oś wind 
czył. że wieczorem przyjdzie z narzeczoną i u- 
^ranie zabierze. W ieczorem przybył ten  osobnik 
V/ tow arzystw ie drugiego mężczyzny, w ytargo 
Wał ubranie za kw otę 48 zł. i prosił Scheina, 
V  ubranie to  odniósł do Podgórza do jego na­
rzeczonej, k tó ra  uiści mu należną kw otę. Gdy 
Schein znalazł sie w Podgórzu w  okolicy w a­
piennika Libana, osobnicy ci wyrwali mu ubra 

iuie i zbiegli w niewiadom ym  kierunku. Poszu­
k iw an ia w toku.

SKRADZIONO MASZYNĘ DO PISANIA. 
Bosak A bracham , Starowiślna. 98, doniósł orga 
nom policji, że w nocy na 25 bm. nieznany 
spraw ca sk rad ł nni przez o tw arte  okno z kan- 
celarji sk ładu  w ęgla m aszynę do pisania i k a ­
setkę żelazną w artości 250 zł.

CHCIELI OSŁODZIĆ SOBIE ŻYCIE. Hen 
k a  S tan isław a la t 24, zam. w Borku Falęckim

Tragiczny koniec młodej pary w parku. dr. Jordana.
W  nocy z 25 na 26 bm. w Parku d ra  Jo rda- karz obwodowy dr. Komorowski stwierdzi!

na na ławce obok jednego z pomników Juljan 
Danek, la t 25 ze Zembrzyc, pow. W adowice, z 
zawodu pom ocnik szewski, zastrzelił z rew ol­
weru kał. 6.35, Zofję Golucką, lat. 22, również 
ze Zembrzyc, oddając do niej strzał w głowę w 
okolicę praw ego ucha, a  następnie sam popeł­
nił sam obójstwo wystrzałem  z tegoż rewolweru 
w skroń. Zwłoki denatów  zostały zauważone 
dopiero o godz. 6.30. Przybyły na miejsce le-

śmierć obojga, oraz zarządził przewiezienie 
zwłok do zakładu m edycyny sądowej.

Ju ljan  D anek pełnił służbę w 2 p. lotniczym 
w Krakowie do dnia 28. II. br. i m iał zam iar 
po zwolnieniu go z w ojska poślubić Zofję Go- 
łucką, córkę zamożnego gospodarza w7 Zem­
brzycach, czemu rodzice sprzeciwiali się. P rzy  
denatach znaleziono korespondencje, z k tórej 
wynika uplanowanie wspólnej śmierci.

Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok na Kondziołką.
Innym oskarżonym zmniejszył karę.

We czw artek w południe Sąd A pelacyjny do w łasn ej k ieszen i i naraził p ła tn ik ów  podat-
w K rakow ie ogłosił wyrok w procesie Kon 
dziolki i towarzyszy, obwinionych — jak  wia­
domo — o wielkie nadużycia, podatkow e na te ­
renie powiatu żywieckiego. Sąd Apelacyjny za­
tw ierdził wyrok pierwszej instancji w stosun­
ku od Rudolfa Kondziołki, zasądzający go na 
7 la t więzienia, co do innych oskarżonych ape­
lacja  zmniejszyła im wym iar kary. I tak : W oj­
ciech Suchoń, skazany poprzednio na dwa i pół 
roku więzienia m a obniżoną karę do półtora ro 
ku więzienia, Zygm unt Zuziak z 2 la t na jeden

kowych na około 2.000 zł. strat.
W edług motywów Sądu A pelacyjnego oskar 

żony Tyczkowski zawinił przez to, że zaciągnął 
u Kondzlołki pożyczkę w wysokości około 800 
zł., z pieniędzy podatkowych. Sąd stw ierdza, 
że, Tyczkowski powinien był podejrzewać, że po 
życzone od Kondziołki pieniądze pochodzą z 
malwersacji. W reszcie naczelnik Dembowski 
skazany został za to, że lekceważył sobie dział 
podatku gruntow ego, nie kontrolow ał tego 
działu i nie reagow ał na zażalenia płatników ,

rok w ięzien ia  i u tra tę  praw  na 5 la t, T a d eu sz  oraz u w a g i kolegów w urzędzie, k tó rzy  podej- 
T y c zk o w sk i z pó łtora  roku w ięzien ia  na trzy  rzew ali nieporządki.
miesiące, przyezem wykonanie kary  zawieszono 
mu na trzy  lata. Zygmunt Dembowski skazany 
poprzednio na 1 rok więzienia otrzym ał obec­
nie karę jednego miesiąca aresztu z zawiesze­
niem na lat dwa.

W  motywach w yroku Sąd Apelacyjny stwder 
dził. że gminy pow. żywieckiego nie upow ażni­
ły  Kondziołki do ściągania podatku gruntow e­
go. P odatek  ten pobierał on bezprawnie. Rów ­
nież postępow anie jego przy ściąganiu podatku  
było nadużyciem, gdyż Kondziołka żądał zapła 
ty  ra t podatku przed term inem płatności. Poza 
tern niepraw nie liczył on opłaty  za upomnienia. 
K ondziołka posługiwał się również bezprawnie 
organam i kasy  skarbow ej (urzędnikami). D iety 
za pracę, w ykonyw aną przez tych urzędników  
na korzyść Kondziołki, płaciło państwo.

Oskarżony Suchoń doliczał do sum, które 
mu kazał ściągać K ondziołka procent dla sie­
bie, co przyniosło nui około 7.000 zł. Pozatem  
sprzeniewierzył on 3.000 zł. z pieniędzy skarbo 
wych.

Oskarżony Zuziak również pobierał dopłaty

i Tom asika W incentego 1. 20. bez stałego miej­
sca zamieszkania, zatrzym ano za kradzież pacz 
ki z czekoladą w art. 150 zł. z ciężarowego sa­
mochodu przy ul. Miodowej.

NIEOSTROŻNY SZOFER. Dnia 25 bm. o go 
dżinie 18.50 Andrzej K ilka, la t  30, szofer, W ie­
lopole 6, -wskutek nieostrożnej jazdy autodoroź 
ką potrącił praw ym  bokiem autodorożki przy 
ul. Siennej idącego jezdnią Em anuela Rebuna, 
la t 18, kraw ca, Orzeszkowej 3, k tó ry  upadając 
na jezdnię doznał kontuzji lewego boku. Rebun 
udał się na Pogotowie Ratunkow e, skąd został 
odwieziony do szpitala św. Łazarza.

Sąd A pelacyjny stw ierdza wreszcie, że nad­
użycia w ykrył prokurator, k tó ry  zupełnie przy 
padkowo w jakiejś innej sprawie przybył do 
Żywca.

Rozprawę apelacyjną, prowadził trybunał w 
składzie następującym : sędzia dr. Potem pa, wo 
tanci sędziowie dr. Podobiński i dr. Łaba. — 
Oskarżał p rokurato r dr Mostowski.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY
„W  WYŚCIGU PRACY, NERWÓW I MÓZ 

GÓW”. Odczyt n a  ten tem at w ygłosi p. Kazi­
mierz Kalinowski w  poniedziałek 29 bm. o go­
dzinie 6-tej w  sali w ykładow ej Domu K atolic­
kiego. W stęp wolny.

SODALICJE AKADEMICZEK I AKADE­
MIKÓW U. J .  u rządzają uroczystą inaugurację 
p racy rocznej w dniu 28 bm. o godz. 18-tej w 
sali K opernika nr. 62 Coli. Novi. W program ie 
przewidziane są refera ty  n a  tem at: ..Dogmat a 
życie" i „Czy pozostaniem y w defensywie?"

STOW ARZYSZENIE MŁODYCH MUZY­
KÓW urządza w  niedzielę 28 bm. o godz. 17-ej 
recital skrzypcowy S tanisław a Mikuszewskie- 
go. P rzy  fortepianie Nora Jollesówna. W stęp 
wolny.

WYCIECZKĘ DO SUCHEJ w celu zwie 
dzenia bibljoteki i pałacu hr. Tarnow skich u- 
rządza Polskie Tow. Krajoznawcze w niedzielę 
28 bm. Inform acje i zgłoszenia w biurze PTK., 
ul. Grodzka 64, od 18— 19 godz.

REPER T UA R  TE A TR U  SŁOW ACKIEGO.
Sobota.: „Rycerz Kam eljowy".
Niedziela popoh: „Lilia W eneda", wieczo­

rem: ..Rycerz kam eljowy".

law rysia  posunęliśm y się już tylko o jak ieś 
1 kroków  na.przód, wgłąb wsi i trzym aliśm y 

tam, aż do rozkazu odwrotu. Rozkaz przy- 
łzł nam  konno oficer komendy legjonów, lir. 
asick i.
P iecho ta  rosy jska poniosła w czasie te ; wal 
ta k  ciężkie s tra ty , że nie była już w stanie 
korzystać  naszego odwrotu. W ycofaliśm y sio 
mpanjami nio atakow ani, bez dalszymi w ala, 
’ć n ie 'b e z  licznych przygód. Ostrzeliwali na s 
ko Czerkiesi, przeważnie bez skutku. ^
W  czasie odw rotu takiego poznaje się naj- 

iej dowódców, oficerów  i żołnierzy. Dodał nie 
cechy i braki zaznaczają się podczas takiej 

la tury  rzeczy nieuporządkow anej fazy cdwio 
rej jeszcze w yraźnie;, aniżeli przy  zawsze 
>rządkowanym j choćby najsłabiej prowadzo 
n  a taku . Najgorzej, tu  n a  froncie zachowali 

ci najlepsi i najteżsi w  Krakowie. Tam re- 
utni, pewni siebie i butni pyskacze, tu  przy 
rwszym strzale  —  niem a ich. Poszczególni 
czasie licznych w K rakow ie narad , parad, 
iraw i  propozycyj organizacyjnych, ^zwlasz- 
, w  kw est;i obsady komend, ta k  „katago- 
znie” i „zasadniczo" gadali, że „naw et ja 
y  niob języka zapominałem. To też ostatecz 

odebrali m i mój najlepiej, wynmistrowany 
oze m nie II baon 2 p. p- Łeg. Dali go po cz­
emu Rucinskiemu 3), chociaż bronił się p rze­
t o  tem u, a mnie, zdaniem ich zostawili „zbie 
iinę“. Z tej jednak  „zbieraniny’* w yrobił się

„E tapow ęy" i w ogóle e ta ty  nie cieszyły 
e ty lk o  u legionistów, ale innych żołnierzy 
i uznaniem.

Zacny Kuciński, naczelnik „Sokoła*’ w 
owie, chciał oddać ten  baon pod m oją ko- 
ę, a le  kandydaci n a  sztabowców przero- 
e j  inne propozycje  jego. t

dobry, a  teraz mówią, że i najlepszy IV  baon. 
Mnie przecież lada ..klapacz" i dureń zawsze 
przegadał. Z resztą przyznać się należy, żo gada 
cze, byle z tupetem , onieśm ielają mnie; ja po- 
prostu boję się przem awiać i mówić! Ale to 
przecież tak  na całym święcie. „Rządzą, nami 
ludzie słowna, nie ludzie p racy". Przecież taki 
minister, p rezes jeden , drugi, naw et dzisiejszy 
generał nutsi przedewszystkicni umieć i chciec 
gadać. A naw et, jak  nie „m usi", to chce i gada, 
często byle co. W  rezultacie takiego gadatliw e­
go ,,rządzenia’1 i dowodzenia staje się naturalną 
i konieczną, rzeczą niepowodzenie i różne -Mo- 
lotkow y". N asza Komenda Legjonów organizu­
je  sie dopiero, Zagórski nie sam dobrał sobie 
„sztabowców”. N asyłają mu. Dobierają, się kolo 
niego same przyezepki różnych m iar i w iar ..uu- 
szurese sztabow e”. Jak  ta banda kolo Zagór­
skiego skacze! Chyba zdaje sobie sprawę, żc 
kolo każdego tak  skakać będą, gdy u góry. 
Mówi Krasicki, ten nasz hrabia Legjonowy, że 
to  ty lko tak  „dla wygody i m ody", mówi, że 
Zagórski trzym a ich dla „polityki". Ja  bym tę 
bandę posłał na front, niechby czuli wojnę.

Mój cały sztab. Zanzycki, W archolik, Da 
lowski Tadek ten „Jezu ita" i kilku niezbędnych 
ludzi, rw ą sio, przy każdej strzelaninie, sami 
na front. W  czasie roboty pod Molofkowem padł 
jeden z nich przy mnie, a  raczej za mnie. P o­
magał mi w ydostać się z pod konia. Za to tu  
w Raf a jl owej odpoczyw ają sobie sztaby i ^ e- 
guny" wszyscy. Tylko z zaprowiantowanicm i 
ekw ipunkiem , a  zwłaszcza z bielizną i trzewi­
kam i klapa. Lo też na poczekaniu znowu rymu­
ją, tym  razom n a  tem at prowiantów i ekwipun­
ku. W  baonie mam nie ty lko  filozofów, dokto­
rów, inżynierów i ludzi w szystkich możliwych 
zawodów, a le  i poetów7, wszyscy dobrzy żołnie­
rze. Śpiewają:

„G iną ludzie na tej. wojnio 
i to  całkiem nieprzystojnie! 
Raz od kuli to  znów z głodu
i to zdrowy i za miodu!

Oj banda!

Każą trzym ać Rafajłowę, 
a  prow ianty „na połowę1!
Ekwipunku niema prawie, 
chyba „Romom" nas w7ybawi!

J ,  Oj dana!

„Romcio" J) ducha m a i  humor, 
zrobił w sz tab ie trochę rum or 
i kapnęli nam  nie wiele,

Niech oddadzą, to  co wzięli!
Oj banda"!

Śpiewają i odpoczywają. Mimo s tra t służba 
idzie dobrze i rygorystycznie dalej. Pozostało 
sporo jeszcze, Bogu dzięki, tęgich ludzi w ba-

*) „Romcio", ówczesny ppor.. szef adm ini­
stracji Legionów, obecnie gon. Górecki, 
taljonie: Biestek, Jędrychowski, K nstroń. Pie- 
racki, Pawlikowski. Siczek, Smolarski, 1 adak 
Ralewski, Kamiński, Góralik, Węglow7ski i rnó; 
sztab-Zarzyeki, „łacina" wprawdzie, ale nie boi 
się niamy-śmierci. Mamy też  dość podoficerów 
i studencików-kandydatów . choćby na najwyż­
sze szarże. J e s t jeszcze czem wojować! Będzie­
my jednak już ostrożniejsi".

Urywki te  z mego pam iętnika i por. Tęczy 
podaje w ówczesnym, potowym stylu ; formie. 
Z czasem zostana w całości opracowane i uzu­
pełnione.

REPERTUAR TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA.
Dnia 27 bm. o godz. 7.30 wieczór: ..F ru­

wająca Dziewica" farsa w 3-cli aktach ArnoL 
da i Bacha.

REPERTUAR KINOTEATRÓW- V 
ŚW IT: „Miasto pod terorem ".
WANDA: Miłość Tarzana. (Weissmiilłer)". 

APOLLO: Nana (Anna Sten).
SZTUKA: Dama z Moulin Rouge. 
UCIECHA: W iosenna parada (Fr. Gaalj. 
SŁONKO: W yrok życia.
PROMIEŃ: „Skandal w Budapeszcie" i „Ho 

teł Pension".
ADRIA: Czy Lucyna to dziewczyna. 
BAGATELA: M iljarderzy się bawią: na sce­

nie rew ja ..Frontem do plant".
KINO MUZEUM wyświetla w7 sobotę } w 

niedziele film p. t.: „Królewski błazen Quick‘‘ 
(Lilian II«rvey). Ponadto tygodnik i komedja*

 oo---------
Z TEATRU M IEJSKIEGO IM. J . SŁOWA­

CKIEGO. Dzisiaj w- sobotę pierwszo przedsta­
wienie koinedji R ity  Rey pt. „R ycerz kamoljo- 
w y“. S ztuka ta  powtórzona będzie ju tro  w nie­
dzielę wieczorem. Ju tro  popołudniu, po eenac-h 
zniżonych, „Lilia W eneda" J . Słowackiego. 

 O no---------

Przed Świętem Ciirystusa-Krola.
Tegoroczne uroczystości ku czci Chrystusa- 

Króla w Krakowie rozpoczną się dziś w sobotę 
wiieczornemi nabożeństwami w następującym  
porządku: 1) godzina, 5-ta. wieczorem w koście 
ie Marjackim nabożeństwo jubileuszowe dla nie 
w iast z nauką i odmówieniem modlitw jubileu­
szowych, puczem około godziny 5.45 pod prze­
wodnictwem J , E. Ks. Biskupa Dra Rosponda 
wyruszy do K atedry  na Wawelu pochód religij 
ny. na dalszy ciąg nabożeństwa. 2) o godzinie 
G-tej wieczorem w kościele Marjaekiin krótkie 
nabożeństwo z nauką, i odmówieniem modlitw 
jubileuszowych dla mężczyzn, poczem pod prze 
wodnictwem J . E. Ks. M etropolity Dra Sapie­
hy pochód religijny do K atedry na W awelu, 
gdzie odbędzie się dalszy ciąg i zakończenie 
nabożeństwa.

N auki wygłosi w kościele Marjackim Ks. 
Kan. van Roy zaś w katedrze Ks. Superior 
Szymbor, pieśni religijne w ykona w kościele 
Marjackim chór „Hasło" pod kier. p. Profica, 
zaś w  K atedrze Chór Alumnów K rak. Sem. Du- 
chown. pod kier. Ks. Prof. W argowskiego.

W niedzielę 28 bm. o godzinie 8-ej w  koście-1 
lo św. Piotra i Paw ia odprawi Książe Metropo­
lita Sapieha Mszę św. w czasie k tć re j odbędzie 
sie wspólna. Komun ja  św. i odmówienie mo-, 
dlitw  d la dostąpienia odpustu jubileuszowego,' 
Kazanie wygłosi Ks. Kan. St. Jasiński.

Q godzinie 12-tej w Złotej Sali Domu K.i-j 
tolic,kiego uroczysta Akadem ja  z przemówienia! 
mi p. prof. J . P iaseckiego i dra J . Święcickiej 
go, część w okalną wykona Chór K rak. Tow. i 
Oratoryjnego pod kier. Ks Prof. W ojtusiaka.

K atolicy K rakow a tak  zorganizowani jak  
niezorganizowani. nie-wiasty i mężczyźni wez­
mą niewątpliwie liczny udział tak  w nabożeń­
stw ach jak  i pochodach religijnych, dając tem- 
satnem, dowód, że mają. odwagę swoje głębo­
kie przekonania religijne zam anifestować pu­
blicznie.

Wystawa haftów [ tkanin w Muzeum 
Przemystowem.

Dyrekcja. Miejskiego Muzeum Przem ysłowe­
go w K rakow ie u r a d z a  w czasie od dnia 27. 
października do dnia 10 listopada br. w gma­
chu własnym  przy ul. Smoleńsk 9 Tli. p. wysta­
wy haftów  i tkaniu ..A telier Tekstylnego" ab- 
sol. Państw . Szkoły Zdobn. i Przem, Art. w  
K rakow ie: W ystaw a obejmuje hafty  kościelue 
projektu p. Z. Sznrłowskiej oraz tkaniny wzo­
rzyste w ykonane w tkalni artystycznej w Zwie 
rzyńcu nad Wieprzem.

Otwarcie w ystaw y nastąpi dzisiaj w  soboty 
dnia 27 bm. o godzinie 11-teJ.

Znani złodzieje pod kłuciem.
Policja aresztow ała Mroczka H enryka, la t 

28 i Mroczka S tanisław a la t 22. zam. w Zielon­
kach pow. Miechów za kradzież garderobv w ar 
tości 2000 zł., dokonanej dnia 12 bm. na szko­
dę P iotra Soleckiego. K row oderska 27 oraz za 
współudział w kradzieży biżiiterjj w art. 2.240 
zl. i garderoby na szkodę K aro la  G rycza i n a  
szkodę Mieczysława Dowsilasa, Mazowiecka 2. 
w art. 1286 zł., dokonanej dnia 19 bm. Część 
skradziony cli rzeczy odebrano i zwrócono po 
rozpoznaniu poszkodowanym . Zatrzym anych 
odstaw iono do więzienia sądowego.

Dom dziecka.
Dzięki inicjatyw ie organizacji samopomocy 

p. n. ..Związek W izunów" przybędzie K rako­
wowi nowa placówka opieki nad dzieckiem zo 
szezegćlnem uwzględnieniem opieki nad ..dzie­
ckiem ulicy". Pierwszy ..Dom Dziecka" w Kra 
kow ie ma pow stać przy ni. Żuławskiego. Za­
rząd Miasta K rakow a przeznaczy! pod budowę 
..Domu Dziecka" w spaniałą parcelę, a Fun­
dusz Bezrobocia, w  zrozumieniu doniosłości za. 
dań „Domu Dziecka" zapewnił mu w ydatną 

 ̂pomocj

/
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PrgmjBwaiiB książeczki oszczędności.
Dnia 25 bni. odbyło się 23-cie z rzędu loso­

w anie książeczek PKO. na prem jowane w kła­
d y  oszczędnościowe Serji Ii-ej.

Po zł. 1000 otrzym ają właściciele następu­
ją  oyc-h książeczek:

87.761 
90.192

50.225 
50.587 
50.739 

•51.361 
51.677 
151.864 
52.874 
53.30!) 
i 53.634 
■53.871

60.008
60.298
60.559
61.582
61.992
02.423
62.673
63.002
63.361
64.420

69.586
72.035
73.300
73.956
73.976
75.385
75.389
77.898
79.240
79.452

90.931
90.448
90.91S
91.031
91.530
92.086
92.759
94.611

102.763 
103.195 

103.342 
104.025 
106.310 
106.326 
106.504 
106.520 
106.869 
107.561

113.659 
113.697 
114.383 
114.623 
114.688 
114.962 
115.131 
115.616 
115.833 
116.488

Poufne rokowania o stabilizację walut.
WASZYNGTON — LONDYN — PARYŻ.

'53.934 64.617 80.529 95.130 108.403 116.834
54.229
'55,053
55.066
55.091
5)5.272

64.637
65.140
68.878
65.987
66.024
66.090
67.033
67.126
07.664
68.564

81.435
81.459
82.805
83.325
84.409
85.279
85.567
86.290
86.493
87.651

97.284
97.648
98.-572
99.806
100.457

108.802 116.879 
109.495 117.233 
109.787 1 17.308 
110.344 117.525 
111.126 117.608

W odlug doniesień p rasy  am erykańskiej od­
bywa się obecnie poufna wymiana zdań pomię 
dzy Waszyngtonem, Londynem i Paryżem w 
sprawie możliwości zawarcia umowy w kwest,ji 
stabilizacji walut. Podstaw ą dyskusji jest pro­
jekt W aszyngtonu, zm ierzający do ustalenia, 
czy fundusze w yrównawcze w szystkich 1 rzęch 
państw  nie m ogłyby być użyte na utrzymanie 
wahań dolara, funta i franka w możliwie wą­
skich granicach. S tany  Zjednoczone nie noszą 
się 7 zamiarem powrotu do złotego pokrycia. 
Zawarcie umowy stabilizacyjnej nie oznaczało­

by również powrotu Augł.ji do złotego pokry­
cia, lub też dew aluacji we Francji.

Prezydent, T.Ioosevelt do w spółpracy ban­
ków emisyjnych wspomnianych trzech państw  
odnosi"Mą przychylnie, a i Norman Davis zajął 
analogiczne stanow isko. Rokowania z bankiem 
Anglji i Francji kształtują się pomyślnie. Dele­
gaci Stanów  Zjednoczonych podkreślili jednak 
w pertrak tacjch . że Ameryka nie pójdzie na 
żadne koncesje polityczne wzamiau za zawar­
cie umowy stabilizacyjnej.

 oo----

Budżet państwa na r. 1935-36
56.211 
60.732 
63.991 
57.-135 
57.834 
58.2 46.

Książeczki 
lipca nb. r. a  nie zrealizowane: 
97.888. 100.703. 102.220. 106.279.

Jeżeli ktoś spodziewał się. że budżet pań ­
stwowy na rok przyszły 1935-36 będzie dosto- 

100.918 111.985 117.619 j s°w any do zmniejszone; skutkiem kryzysu si- 
100.983 112.201 117.829 ,Jy płatniczej społeczeństwa, to po ogłoszeniu 
101.101 112.433 118.018! kom unikatów  ..I.-kiy1’ nadzieje te  muszą do- 
101.515 112.727 118.184 , znać całkow itego zawodu. Mówiono, iż w oboc- 
102.403 112.974 118.1S7 f nych w arunkach kraj nic zdoła udźwignąć bu-

erji 1 I-oj wylosowano dnia 25 
Nr a. 79.385,

 :o o o :---------

Giełda krakowska.
Kraków, 26. 10. G iełda: Bank Polski 97, 

7 proc. poź. stabilizacyjną, setki — dolarów 
81. dolar 5.24V«— 5.27, Londyn 20.25—26.40, 
Szwaj car ja  172.50— 173. Berlin 212.75—213.50.

Giełdowe cen; zboża
Na wczorajsze.; giełdzie zbożowej płacono 

następujące ceny:
Pszenica dw orska czerw, stand. 19,50—20, 

biała stand. 19.25—19.50. targow a stand. 18.75 
— 19, dw. czerw. 75/76 kg. 20.50—.21. żyto 
dw orskie stand. 16— 16.25, targow e 15.75— 
16,. owies dworski II. 16.25— 16:50, ta rg . stand. 
15.25— 15.50, jęczmień dw orski 16.25— 18.25, 
targowy- 16.25— 16.50. groch W iktorja 47-*—49, 
półwiktiorja 39— 41, zw ykły jadalny  30—33, 

•polny pastew ny  24— 26, fasola cukr. biała (ja- 
}siek) 40—50. biała 24—25, k lockow a 26— 28, 
d ługa 26— 28, W aehtel 24— 25, w yka ciemna 
•24— 25, szara 23— 24, peluszka 24.50— 25.50,
Iłubin żółty 8.50—9.50. niebieski 8— 8.30, ma- 
Ikuehy rzepakow e 13.50— 14, lniane 16.50— 17, 
.slonecz. 18.50— 19, soja ś ru t około 42 proc. 
'b. i tł. 21— 21.50. siano słodkie 9—9.50. śred- 
mie 7.50— 8, kw aśne 5—6.50, koniczyna paste­
w na 9— 10, słom a d ługa 5— 5.50. ziemniaki Eto. 
łow e.3 .50— 4, rzepak zimowy z workiem 40— 
41. rzepik  czyszczony słodki 37—38. siemię 

.lniane 42— 43, m ak niebieski z workiem  42— 
44, km inek k raj. czyszczony 130—135, koni­
czyna biała a test. 80— 120, surow a czerwona 
130— 140, esparseta  z w orkam i 20— 21, m ąka 
pszenna gat. IA st. wym. 0-20 % 35.30—37.50, 
IB st. wym . 0-45%  33— 34.50, ID. poznaus. 
0-60 % 30.50— 31, I. razow a 0-95% 26— 20.50, 
m ąka ży tn ia  okr. krak . I  gat. 0.55%  26.23—
26.50. I  gat. 0-65 % 25.25—25.50. razow a 20—
20.50, majka ży tn ia okr. Poznań. 65% 25.75 — 
26.25, o tręby żytnie standartow e 9.75— 10, 
pszenne średnie 9.75— 10. T endencja spokojna, 
dowozy małe.

 0 0 0 ----------

Kurs oświatowy dla rzemieślników
'Jak  sie dow iadujem y n a  posiedzeniu izby 

rolniczej w Kielcach uchwalono przeprowadzić 
n a  całym terenie w ojew ództw a kieleckiego or.

dżetu ponad 1.8 miliarda i że w tych ty lko gra 
nicaoh należy utrzym ać ciężary publiczne i do 
nich dostosować wysokość wydatków .

RAMY NOWEGO BUDŻETU.
Szlo poprostu o fo, by budżet przyszłoioczny 

był cd tegorocznego o około 300 mil jonów zl. 
mniejszy. Niedawno jeszcze rozeszły się po­
głoski, że redukcja wyniesie 200 milionów — 
ostatecznie jednak cyfry ogłoszone przez 
„Iskrę" w skazują, iż rząd prelim inuje budżet 
w ydatków  zaledwie o 52 miljony mniejszy w 
porównaniu do prelim inarza na 1934-35.

Wydatki budżetowe przewidziane są w w y­
sokości 2.132 milj. zl., dochody zaś w kwocie 
1.983 milj. zł. Spodziewany deficyt wyniesie 
149 milj. zł., t.j: okrągło o 100 milionów więcej, 
niż w budżecie tegorocznym.

Cyfry te  nabiorą właściwej wymowy dopie­
ro w zestaw ieniu z prelim inarzem  tegorocznym 
i jego w ykonaniem  w prak tyce:

DOCHODY W ROKU BIEŻĄCYM, A W ROKU 
PRZYSZŁYM.

W tegorocznym budżeęie,. dochody były 
przewidziane na sumę 2.136 milj. zł., w któro* 
to sumie uwzględniono już wpływy z Pożyczki 
narodow ej w kwocie 175 milj. zł. Na norm alne 
źródła dochodow e przypadało 1.961 milj. zło­
tych. Obliczenie jednak dopłaty  z Pożuczki na­
rodowej okazało się w roku bieżącym niereal­
ne, albowiem za czas od kw ietnia do sierpnia 
w łącznie dopłata z pożyczki dla wyrównania 
budżetu wyniosła już 135 mil jonów zł., a do 
końca roku należy przewidywać dopłatę w kwo 
cie 300—320 miljonów zł. nie zaś ty lko  175 mi- 
1 jonów- zł. Rzeczywiście dochody skarbu w roku 
bieżącym dadzą przypuszczalnie około 1.750 mi 
1 jonów zl.

Ozy wobec te j sytuacji, woib.ee ukończenia 
im prezy z Pożyczką narodową, i braku wido­
ków, aby źródła dochodowe państw a miały 
stać  się obfitsze —  zmniejszono może pozycję 
dochodów w budżecie na rok 1935-36? Przeciw 
nie! Dochody prelim inuje się kwocie 1983 milj. 
czyli o 22 miljony złotych więcej, niż w bież. 
roku. N adw yżka ma być uzyskana z podwyż­
szenia podatku od cukru oraz z podwyżki do­
datku  tzw. „kryzysow ego" (10-procenlow-ego) 
do podatków , nie wiadomo narazie czy tylko 
dochodowego czy też w szystkich podatków- bez 
pośrednich.

DEFICYT I PROBLEM JEGO POKRYCIA.

gwarautijei że będą one lepsze w przyszłym i 
że now-e podatki nip zwiększą jedynie zaległo­
ści. W iadomo, iż jest granica wydajności świad 
cz.eń publicznych, której przekroczenie powodu­
je  stosunkowe zmniejszanie się wpływów. W 
stosunku do przew idyw anych w ydatków  moż­
na na póclątawie doświadczeń tegorocznych przy­
puszczać, żc deficyt budżetu na rok 1933-36 
przekroczy znacznie sumę 300 miljonów zl.

Gdzie znajduje się pokrycie? W edług pogło­
sek, które cytujem y na stronie 2 giej dzisiejsze 
go numeru — rząd zamierza podwyższyć w- nie­
znanych dotychczas rozmiarach 10-procentowy 
dodatek do podatków. Niewiadomo w- szcze­
gólności, czy będzie chodziło o now-e źródło dla 
pokrycia potrzeb szkolnictwa w- postaci podat­
ku , od kaw alerów  i bezdzietnych, zam iast pro­
ponowanych opłat adm inistracyjnych w szko­
łach powszechnych, czy też podwyżka nadzw y­
czajnego dodatku do podatków  ma mieć etn - 
rak te r bardziej ogólny, jako środka pokrycia 
ogólnego deficytu budżetowego. Nie wiadomo 
dalej, jak w ysoka ma być podw yżka podatku 
pośredniego pobieranego od cukrowni i czy po 
niedaw-nej obniżce eony tego artykułu , nie po­
ciągnie ona z::- sobą ponownego wzrostu ceny 
cukru...

W edług kom unikatu ,.Tskry“ deficyt ma zna 
leź.ć dalej pełne pokrycie w „rezerwach skar­
bowych", z których od roku nie korzystano, 
łly lby  w- błędzie jednak ten, k toby  sądził, że 
rezerw y 'skarbow e to są zapasy gotów ki, są to 
bowiem jedynie wierzytelności skarbu, które 
mogą być upłynnione dopiero przy pomocy kre 
dytu. U płynnienie rezerw będzie więc zaciąga­
niem k red y tu  m ającego pokrycie w- tych czy 
innych w ierzytelnościach skarbu, ale też na 
potka na tesam e trudności jak  każda inna ope 
rac ja  kredytow a.

W śród tych ..innych" operaeyj k redy to ­
wych, przewidzianych jako jedno ze źródeł po­
krycia przyszłorocznego deficytu, figuruje ren 
ta w ieczysta, w- k tórej m ają być ulokowane fun 
duszę .ubezpieczeń społecznych. .Test to zapew­
ne. łatw o brać pieniądze z zakładów  ubezpie­
czeń. skoro tam  są nagromadzono — na pokry­
cie niedoboru budżetu zwyczajnego, operacja 
la  je s t jednak  wysoce sztuczna i dla życia go­
spodarczego kraju  bardzo kosztowna. W rze­
czywistości bowiem skarb państw a ściąga na 
swe potrzeby pewną, część środków nie za po­
średnictwem urzędów podatkowych ale w spo­
sób kosztow ny za pośrednictwem  instyt.ucyj 
ubezpieczeń społecznych.

Jeżeli już w roku bieżącym trzeba dołożyć 
do budżetu z pożyczki narodowej prawie dwa 
razy ty le ile przewidywane — należało spo­
dziewać się, że prelim inarz na rok przyszły bę­
dzie ostrożniej konstruow any. Ponieważ tak  się 
nie stało, kwestja pokrycia przyszłorocznego 
budżetu nie będzie się zapewne przedstawiaćJeżeli jednak  już w tym  roku wpływy po­

datkow e zawodza, czeeo dowodem mst k on iecz jtak  prosto, iakby lo z urzędowych komunika-U lX U tf.1V III l-mctlic WmCBŁUtIłY.l- l\ICltvn.IO§U '■ , ” , I - ' “
ganizację kursów oświatowych dla terminale. , ” « *  "  mkszych dop ła t z pozyczb . to p k .e z  sąftow  wynikało, 
rów, samoistnych rzemieślników- i mistrzów
raz urządzenie b iura inform acyjnego dla rze­
mieślników. P onadto  postanowiono rozwinąć 
propagandę celem wzmożenia wytwórczości rze 
mieśłniczej, m ającej n a  celu podniesienie pro­
dukcji i zbytu wyrobów rzemiosła. Omawiano 
również spraw ę finansowania szkolnictwa za­
wodowego i dokształcającego, przyczem uchwa 
łono w tych sprawach zw-rócić się z interw en­
cją do w-ojew-iodv kieleckiego, do kuratorjum  
krakow skiego i  związku izb rzemieślniczych.
Powołano do życia komisję oświatową izby z 
siedzibą w Sosnowcu oraz komisję gospodarczą 
izby z siedziba, w Częstochowie.

-oo-

Poniżej zamieszczamy nadesłany nam 
ze sfer rolniczych artykuł, inform ujący o 
znamiennem kształtow aniu się obecnej sy­
tuacji na rynkach zbożowych. Nie zupełnie 
natom iast podzielamy wnioski, jak ie autor 
wysnuwa z oceny tej sytuacji na rynkach 
krajow ych i zagranicznych.
Ju ż  dziś urzędy statystyczne i b iura pro­

wadzane spisy zbiorów- ziemiopłodów7, posiada-

I  D z iś  na  e k ra n ie  teatru świetlnego „ U C I E C H A "  Starowiślna 16.
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w nowym arcydziele humoru
»f

Franciszka Ciaa

„Wiosenna P a ra d a
(Frtśhjchf*  parad le). Komedia austrjacka w języku niemieckim. Scenarjusz: Hubert 
Marisehica. — Muzyka Robert Stelz. — W głównych rolach: Wolf P. Retty, Pawet H«r- 
blger, iłans Moser, Tlbor v. Halsnay, Theo Lingen, Hans Richter, Fritz Iinhoff, Anton

Pointner, Adela Sandrock i inni.
Zdjęcia wykonano w Burgu Cesarskim w Wiedniu.

ją nmiej lub więcej *cisle i zgodne z rzeczy­
wistością cyfry, w ykazujące wyniki tegorocz­
nych sprzętów zbóż. Z zestawień liczbowych, 
jakich dokonały urzędy sta tystyczne w poszczę 
gólńyeh" częściach św iata i krajach, możemy 
sic zorjcntow ać w- sytuacji zbożowej i wysnuć 
z przedstaw ionych cyfr pewne wnioski i przy­
puszczenia. Aby sobie zdać dokładniej spra­
wę z oceny sytuacji w Polsce, należy zaznajo­
mić się z rynkam i światowemi, które mają 
wpływ- na kształtow anie się stosunków i kou- 
junk tu ry  w- całym świec-ie i u nas w kraju.

W Stanach Zjednoczonych A. P. — jak  w y. 
nika z ogłoszonych cyfr — tegoroczne zbiory 
pszenicy są

O 25 I PÓŁ MIL JONA CENTNARÓW 
NIŻSZE NIŻ W ROKU UBIEGŁYM

a. o 52 miljony cent. mniejsze od przeciętnego 
urodzaju w 5 ubiegłych latach. Przyczyni się 
to do zahamowania, wywozu zboża zagranicę 
i zużycia zapasów- zboża pozostałych z poprze­

dnich łat. Szczególnie daje się we znaki brak 
paszy w skutek posuchy, zw łaszcza kukurydzy, 
tak , że A m eryka będzie zm uszona sprowadzać 
zboże pastew ne, przedewszystkiem  żyto.

Urodzaj pszenicy w Kanadzie obliczony zo­
sta ł n a  okol o 65 miljonów centnarów. Ponie­
waż kanady jska pszenica jest w Europie po­
szukiw ana, d latego sądzą, że zapasy jej jakie 
tam jeszcze-są , spadną, do 80 miljonów buszli 
(busze! —  36.5 litra).

W A ustralji całkow ity zbiór pszenicy w  r. 
19.34/35 oceniają n a  124 m iljony buszli, to  zn. 
zbiory w ypadną o 50 milionów buszli mniejsze 
jak w  zeszłej kam panji. N ieurodzaj spowodo­
wała. tam  posucha, rdza i chwasty.

A rgentyna ma pom yślne w yniki zbiorów 
zbóż.

W Europie —  z -wyjątkiem niektórych 
państw — tegoroczne urodzaje

NIE WYSTARCZĄ NA CAŁOROCZNE 
ZAPOTRZEBOWANIE LUDNOŚCI

i będzie zachodzić potrzeba przywozu zboża 
z zagranicy. P rodukcję pszenicy w  Europie 
oceniają n a  334 milj. centnarów. J a k  oblicza­
ją  — w edług sta ty styk i Broom halla —  św iato­
wy urodzaj 5 zbóż, żyta. pszenicy, owsa, jęcz­
mienia i kukurydzy  jest niższy o 550 milj. 
centnarów. M iędzynarodowy Insty tu t Rolniczy 
w R-zymie oblicza św iatową produkcję pszeni­
cy w r. 1934 na 714 railjonćw cent., co ozna­
cza spadek  zbiorów o 57 miljonów cent. w  po­
równaniu z rokiem zeszłym.

Na tym tle możemy ocenić sytuację zbożo­
wą w  święcie i w Polsce. Ja k  w ynika z przed­
stawionych danych cyfrowych, św iat znalazł 
się na drodze do likwidacji zapasów ziarna z 
poprzednich urodzajnych lat. Gdyby nie te  n a ­
gromadzone zapasy zboża, zdaje się, że zaist­
niałaby obawa niedoboru zbóż chlebowych, a 
co zatem idzie k lęska głodu. I tu jaskraw o u- 
wydatnia się rola czynników przyrodniczych’ 
Szereg lat urodzaju, pozwolił na zmagazyno­
wanie zboża, aby w ła tach nieurodzaju pokryć 
braki i zapotrzebowanie środków żywności. —  
Ja k  mylnem i

NIEDGRZECZNEM JEST TWIERDZENIE 
O „KLĘSCE URODZAJU",

mogą świadczyć tegoroczne w yniki zbiorów 
w świecie.

W Polsce zbiory zbóż —  w edług tymcz. o- 
błiczeń Głównego Urzędu S tatystycznego —  
przedstaw iają się jak  następuje: zbiory żyta 
wynoszą 56 milj. 600 tys. cent., pszenicy 17 
milj. 300 tys. cent., jęczmienia 12 milj. 800 tys. 
cent. j owsa 22 milj. 700 tys. cent. Ogółem 
zbiory wszystkich czterech zbóż w Poisce, —  
według tym cz. zestaw ień —  wynoszą, 109 milj. 
500 tys. centnarów.

W porównaniu do zeszłorocznych zbiorów, 
urodzaj ży ta  jest w b. r. m niejszy o 20 proc., 
pszenicy o 20 i pół proc., jęczmienia o 10 proc., 
ow sa o 15.2 proc. Ponieważ urodzaj zbóż w 
roku zeszłym dał ogółem 133, milj- 500 tys. 
centnarów , w ypada więc, że mamy tego roku
0 24 miljony cent. niższe zbiory jak w ub. ro­
ku.

Tegoroczne zbiory wszystkich czterech zbóż
razem wzięte

SĄ OD 7 LAT NAJNIŻSZE
1 odpowiadają zbio-rom z roku 1927-go. P rzy­
pomnieć należy, że w r. 1927 okazał się nie­
dobór zboża w Polsce i trzeba było go spro­
w adzać z zagranicy w w ysokości zgórą 3 milj. 
centnarów . Z tego m ożna wnioskować, że za­
potrzebowanie ogólne zboża w Polsce wynosi 
jakieś 112— 115 miljonów centnarów, gdy tym ­
czasem urodzaj tegoroczny wynosi 109 i pć* 
milj. cent. Choćbyśmy wzięli pod uwagę

SPADEK SPOŻYCIA CHLEBA O 22 PROC.
jak  to w ykazują obliczenia In sty tu tu  B adania 
Konjnufctur, to  jednak  m usim y także uwzględ­
nić blisko półmiljonowy roczny przyrost lud ­
ności, k tó ry  ten  spadek spożycia wyrówna.

Okazuje się więc, że jesteśm y n a  granicy  
sam ow ystarczalności produkcji zbóż, może po­
niżej je,i, i  jeżeli nasz wywóz będziem y forso, 
wać, jak  to m a dzisiaj miejsce, może się oka­
zać potrzeba sprow adzenia zboża na chleb na 
przednówku. Tym czasem  u nas za w szelką ce­
no szuka się rynków  zbytu na zboże. I  ta k  
w r. 19.33/34 sprzedaliśm y zagranicę 4 milj. 
640 tys. cent. żyta, 1 milj. cent. mąki, 286 tys. 
cent. pszenicy i  znaczną ilość owsa i  jęczmie­
nia. Do wywozu zboża i  mąild przyczyniły się 
premje eksportowe, których  rząd wypłacił oko­
ło 48 miłjonów złotych.

W  samym roku 1933 sprzedaliśmy 3 milj. 
660 tys. cent. ży ta  za blisko 40 milj. zł. W y- 
padlo więc za 100 kg. ży ta po 10 zł. 70 groszy, 
jeśli zaś uwzględnim y koszta przewozu do miej 
sca sprzedaży, to  okaże się, że za 1 centnar 
ży ta  uzyskaliśm y koło o—6 zł. Jestto  zatem 
kiepski interes.

W Małopolsce zachodniej, tegoroczne zbiory 
zmniejszyły się b. znacznie wskutek powodzi. 
Mianowicie zbiór pszenicy szacuje się na 800— 
900 tys. cent., ży ta  n a  około 1 milj. 800 tys. 
cent., ziemniaków na 11 milj. 400 tys. cent. 
Jeżeli spożycie pszenicy przyjm iem y na 1 milj. 
300 tys. cent., to okaże się brak około pół mi­
liona centnarów, przy spożyciu żyta 2 milj. 
460 tys. cent. w yniknie niedobór około 6CA
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Kl;-tys. cent., ziemniaków zaś może b raknąć 1 
łjon 900 tys. cent.

W tych  w arunkach m am y prawo spytać, 
czy wogóle n a  świecie nie b raknie ehleba, je­
żeli będzie- się prowadzić po litykę niszczenia 
Produktów  spożywczych, jak  to ' już miało 
miejsce. Instr. roln. A. MAYER.

.i,— .. :gm -

We F ra n c ji  dojdzie do kompromisu
w sprawie reformy konstytucji.

N antes (PAT). W kolach kongresu radyka­
łów zw racają uwagę na to. że referat deputo­
wanego Cornu w ykazuje w rzeczywistości nie­
zgodność z projektami piemjera Doumergue-*a 
jedynie w kwestii prawa rozwiązywania jzby.(pod

U 'łrhlWiększość delegatów  aprobuje, jak  gię zdaj?,
Pierwsze wystąpienie Mac Donalda

po 3 miesięcznym urlopie.
Londyn, 26. 10. (PAT.) N a wezorajszem do- 

rocznem zebraniu tow arzystw a przyjaciół po­
koju przemawiał Mac Donald. Było to pierwsze 
Publiczne wystąpienie premjera brytyjskiego 
od chwili jego powrotu z 3-miesięcznego urlopu.

Obecni na tem zebraniu stw ierdzają, że 
sposób mówienia prem jera odbiega! od daw­
nych jego żywych wystąpień. Mac Donald mó­
wił o "wiele wolniej jak b y  ważąc każcie słowo.

Z -przemówienia prem jera wynika, iż rząd 
angielski bynajmniej niema zamiaru porzucić 
swoich wysiłków w sprawie rozbrojeniowej i 
że Stosunek W. Brytanii do Ligi Narodów jest 
bezwzględnie szczery. Delegaci angielscy — 
podkreślił Mac Donald — nie szukają w Lidze 
N arodów  popularności, lecz pragną przepro­
wadzić to. co je s t możliwo, k ierując się wzglę­
dam i praktycznym i i polityki pokojowej.

Iłowe stronnictwo katalonskle.
Barcelona (PAT). Nowo stronnictw o pod 

nazw ą Katalońska Akcja Ludowa, na której 
czele stoi m inister pracy w rządzie centralnym  
De Sojo, w ydala odezwo głoszącą, iż jest stron­
nictwom katolickiom, autonomistycznein. lecz ar. 
tyseparatystycznom. Jogo plan gospodarczy 
zm ierza do usunięcia niesprawiedliwości, spo­
wodowanej dawnemi przywilejami, jest jednak 
antymarksistowski. Jest rzeczą charakrerystycz 
ną, żo przywódca hiszpańskiej akcji ludowej 
Gil Robles odbywa obecnie podróż po Kata- 
l°nji.

Francja urządzi wyścig lotniczy
Paryż-lndochiny.

Paryż, (PAT.) .,P e tit Parisien“, omawiając 
p ro jek t m inistra lotnictw a zorganizowania w 
roku przyszłym wyścigu powietrznego, donosi, 
że wyścig ten odbędzie się na dystansie Paryż 
— Hanoi, odpowiadającym  dystansow i Londyn 
—Melbourne, czyli wynoszącym  około 8.000 
kim. T rasa  w yścigu szłaby przez Rzym — K or. 
fu — Boyruth —  Bagdad —  Buszu- —  Djask 
' " Kaszari —  Jo jpu r —  A llahabad —  K alku- 
*2 — A kyab —  Rangun —  Bangkok — Sni- 
Ton ćlo Hanoi (Indochiny).

Socjalne rezolucje kongresu hinduskiego
Bombay, (PAT). Pod wpływem Banalnego 

binduski kongres narodowy przyjął dwie rezo-j ,vem przyjęciem,
Jucjo o charakterze socjalnym. Jedna z n ic h , wencję sytuacji, 
nakłada na członków kongresu obowiązek pra­
cy fizycznej, druga zaś noszenia odzieży z po 
Kpolitych materiałów. Zdaniem Gandhiego przy
czyńi sie to do naw iązania bezpośredniego ko iijw  Warszawie, m usiała obu krajom z uwagi na 
ta k tu  pomiędzy członkami kongresu a światem zadawalający rozwój stosunków niemiecko-pol 
pracy.

stanowisko referenta. Naogól przypuszcza się 
jednak, że dojdzie do kompromisu na podsta­
wie projektu umożliwiającego głowie państwa 
rozwiązywania izby w porozumieniu z rządem 

pewnemi warunkami, które nie wymaga 
łyby jednak zgody senatu.

Deklaracja rządu jugosłowiańskiego
w związku ze zbrodnią marsylską.

Białogród, (PAT.) Dzisiejsze posiedzenie 
Skupczyny, na któreni była odczytana dekla­
racja rządowa, miało przebieg bardzo uroczy­
sty.

Wobec wypełnionych law zgromadzenia pre 
zes rady ministrów7 Uzunowicz wśród ogólnej 
ciszy odczytał deklarację rządu, której pierw, 
sza część była poświęcona pamięci króla A- 
leksandra i jego wielkiemu dziełu. W szyscy po. 
słowie pow'Sla!i oddając hołd pamięci króla- 
bohatera.

,,Śmierć Icfóla — oświadczył Uzunowicz —  
jest niepowetowaną stratą dla Jugosławji, ale 
organizatorzy i inspiratorzy zamachu nie zdo­
łali wstrząsnąć państwem jugosiowiańskiem, po 
nieważ dzieło wielkiego króla zostało już za- 
końCzcne“.

Premjer Uzunowicz wyraził podziękowanie 
pod adresem szefów państw obcych za wyrazy 
sympatji i szacunku, jakie otrzyma! od nich 
naród jugosłowiański z, powodu tragicznej 
śmierci swego monarchy.

Mówiąc o żałobie, jaką okryła armię jugo-

pre-słowiańską śmierć jej naczelnego wodza, 
ntjer Uzunowicz powiedział:

„Rząd uważa za swój obowiązek kontynuo­
wania dzieła zmarłego króla i wzmacnianie po­
tęgi obronnej kraju, utrzymując ją zawsze na

poziomie jej wielkich zobowiązań. Świadoma 
swych sil politycznych i wojskowych Jugosia. 
wja. oparta tia cennych przyjaźniach j soju­
szach, chociaż okryta żałobą, potrafi zachować 
zimną krew. co nie oznacza jednak bezczynno­
ści, przeciwnie

r z ą d  b ę d z ie  DĄŻYŁ e n e r g i c z n i e  
BO JAKNAJZUPELNIEJSZEGO WYSWIE 
TLENIA ZBRODNI MARSYLSKłEJ T DO 

LSI ALENIA ODPOWIEDZIALNOŚCI, 
co pozwoli na zastosowanie koniecznych san- 
kcyj. Należy kres położyć zbrodniczej dz:ała!. 
ności przeciwko .Jugosławji i przestępczej to­
lerancji w- stosunku do zbrodniarzy. W spra. 
wie tej rząd jugosłowiański jest pewien, iż mo­
że liczyć nieiylko na poparcie swych przyjaciół 
i sojuszników, ale również i całego świata cy . 
wibrowanego-1.

Kończąc swe przemówienie premjer Uzuno­
wicz podkreślił, iż rząd liczy również na jed. 
pomyślność całego narodu, o którą rozbiją się 
wszystkie ataki wrogów.

Deklaracja rządowa była przyjęta oklaska­
mi na wszystkich ławach.

Odezwa rady reg en cy jn e ! d o  narodu.
Białogród, 26. 10. (PAT). Rada, regencyjna które zostawił on nam w świętej spuściźnie w 

w ydała wczoraj wieczorem następującą o d e - , bolesnej chwili, gdy rozstawni się z życiom. —1 
zwę: i Zjednoczeni konsolidujmy nasz ukochany kraj

..Narodzie jugosłowiański! Wolą zmarłego 
króla-rycerza A leksandra I zjodnoezyciola po­
wołani zostaliśmy na regentów7 .iego dostojnego 
syna księcia następcy tronu króla Piotra II. —
Przyjęliśmy ten trudny urząd po złożeniu wo­
bec przedstaw icielstw a narodowego przysięgi, 
że będziemy wierni jego królewskiej mości Pio-

i przyczyniajmy się do jeszcze większego jego 
rozkwitu tak . byśmy mogli z podniesieniem czo 
lenn i radosnem soremti przekazać to dzieło kro 
łowi Piotrowi II, gdy weźmie on na swe barki 
ciężkie zadanie kierowania państwem.

Zjednoczeni w miłości i wierności dla kra- 
| ju i dynastii Karadżordżewiezów. Jugoslowia-

trowi II i że czuwać będziemy przedewszyst- j n | (> pokyża raz jeszcze światu całemu, iż żaden 
kiem nad jednością narodu, niepodległością i ca cios „p, Z(]0i;, p.j, z]aul;, (i zawsze są w moż 
łością terytorjalną państwa. j ności prowadzić swój kraj do lepszej przyszło­

ści.Naszym świętym 
wać dzieło naszego

obowiązkiem jest 
wielkiego wodza,

zacho­
dzicie,

Poselstwa w Berlinie i Warszawie ambasadami.
Komentarze prasy niemieckie],

Berlin. (PAT). Cala prasa niemiecka ogła- polityki, która nie jest związana (?) z żadnenti 
sza na widocznych miejscach komunikat urzę- obcemi doktrynami, lub systemami. Dla obu no 
dowy o podniesieniu przedstawicielstw dyplo- wyoh am basadorów  wr Berlinie i w7 W arszawie 
ma tycznych Polski i Niemiec do rangi amba- uchw ala ich rządów jest zarazem osobistem u- 
sad. N iektóre dzienniki zam ieszczają życiory- znaniem za wielkie zasługi, położone przez nich 
sy  i podobizny obu am basadorów. okoio praktycznego przeprowadzania nowej po

Urzędow a  .Diplomatisch Politische K o rre s - , iityki niemiecko-polskiej, której pokojowo-kon

7. tą myślą złączmy sit; dokoła młodego kró 
la P iotra II, nad którym  czuwa, jego dostojna 
m atka, królow a M arja“.

Pod odezwą podpisani są, członkowie rady 
regencyjnej i rządu.

pondenz“ omawiając uchwały rządów polskie­
go i niemieckiego w sprawie utworzenia amba­
sad w Warszawie i w Berlinie pisze:

Uchwały to spo tkają się w obu krajach z ży 
ponieważ stanowią, fconsek- 
istnie.jące.j już od dłuższego 

czasu. Okoliczność, żo W. Brytauja, Francja, 
Włochy, Turcja, Związek Sowiecki i Stany Zje 
dooczone od la t już u trzym ują swe am basady

Pos. Doianowski na czele scentralizo­
wanych ubezpieczeń.

Warszawa, 26. 10. (Teł. wf.) Na czele z jed-

skich nasunąć życzenie nadania, odpowiednie­
go stopnia dyplom atycznym  przedstaw iciel­
stwom Niemiec w7 W arszawie i Polski w- Berli­
nie. Podczas, gdy  poseł zastępuje tylko swój 
rząd —  am basador jest osobistym przedstawi­
cielem swego szefa państwa i w tym charak te­
rze może w każdej chwili żądać audjencji u sze

strukt.ywne cele odpowiadają tak  bardzo tę­
sknotom obu narodów  i powszechnym in tere­
som Europy.

Warszawa, 26. 10. (Telef. w U. W przyszłym 
tygodniu powraca do Warszawy z Berlina po­
seł Rzeszy w Warszawie v. Moltke i w połowie 
listopada złoży P. Prezydentowi listy uwierzy­
telniające w charakterze ainhasadora.

Brutalne sceny na boisku sportowem.
Warszawa, -26. 10. Telefó. Terenom niesły­

chanych zajść było wczoraj boisko sportow e w 
Wieruszowie, gdzie rozgrywano zawody piłki 
nożnej pomiędzy drużyną Sokola z Kępna 
drużyną Sokoła, z Podzamcza. Gdy po przerwie 
drużyna z Kępna uzyskała zdecydowana p''ze- 
wagę, gracze z Podzamcza zbuntowali się prze­
ciwko decyzjom sędziego, rzucili się na niego 
i tak ciężko go pobili, że padł nieprzytomny na 
ziemię. Publiczność usiłowała pobić graczy kę- 
pniańskich, czemu jednak zapobiegła policja i 
odprowadziła pod eskortą piłkarzy kępniań- 
skich na dwoezec.

Katastrofa kolejowa na nowozbudowanej linii.

Wcwn.

nnczonyeh zakładów  ubezpieczeniowych po K'b ,fa państwa drugiego kraju, a przytem  ma, pier- 
i'eorę'a.nizac’i w jedna instytucję, ma ‘d a ‘1‘ic wszeustw7o przed posłem. Przywileje fp, a rów- 
* '• ■■■■ - ............................. SPL V,cwn. nioż większy osobisty prestiż am basad posiada­

ją, rozumie się. wielkie korzyści dla pracy prak 
tycznej. Przedstaw iciel Niemiec w W arszawie 

"lO "(T e le f wk). Giełda dew i-jznajduje się na niezwykle ważnej dla polityki 
' ’ Kopcu- europejskiej placówce. W arszaw a stała, się o-

b,"w icem inlsier w M inisterstwie 
poseł Mikołaj Dolanowski.

GjELDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 26.

»>wa: B e lg ii 123.65, Iłoiandja 35S.G0, . , ,
hm*  117.50, Londyn 26.26, Nowy Jork 5,28, | środkiem w,ciec samodzielnej i świadomej celu
Paryż 34.90,’ Praga, 22.10, Szwajcar.ja 172.71.

45.38, Berlin 213.30 
tendencja niajedno- 

rubel złoty 4.58,

Sztokholm 135.70, Włochy 
Obroty mniej niż średnie, 
lita. D olary poza giełdą 5.26, 
dolar zloty 8.91.

Papiery procentowe: budow lana 18.00.^ s ta ­
bilizacyjna 70, inw estycyjna serjow a 121.cO, 
k on w ersyjna 68.00. dolarowa. 74.50. _

Akcie: Bank Polski: 96.50, Węgiel lt.7;>. 
Lilpop 10.95, Norblin 28.50. Starachow ice 13.7.. 
tendencja m ocniejsza dla pożyczek państw o­
wych, listów zastawnych i akcyj. Pożyczka oĄ 
<=ka 69.80

DYMISJE W MONOPOLU SOLNYM.
Warszawa, 20. 10. (Teł. wk). Dyrekto" Mo­

nopolu Solnego inż. Mickiewicz oraz szef wy­
działu sprzedaży tego monopolu pułk. Kania, 
podali się do dymisji. Powodem dymisji ma być 
zmiana dotychczasowego systemu koncesyj 
nogo

Warszawa, 2(5. 10. (Telef. wl.). Prorektorom 
U niw ersytetu W arszawskiego został wybrany 
prof. Cybulski, dziekan W ydziału lekarskiego.

Warszawa, 20 10. (Telef.). Na nowozbudo­
wanej linji kolejowej Warszawa—Radom wy­
darzyła się dziś rano katastrofa. Na stacji ko 
lejowej Barodziejo nastąpiło zderzenie inane,

wrującego parowozu z wagonem robotniczym. 
Szesnastu robotników lekko rannych. Przewie­
ziono ich do szpitala w Radomiu.

W i c  K a t a s t r o m  h o l € | o w c
pod Tarnowem i Trzebinia.

Dziś i codziennie w kinoteatrze dźwiękowym „ $  W  I T CO

Wielki program niebywałych sensacji!

M o  p o d  t e r o r o n

Film  w ie lk ich  s e n s a c j i  i n iep raw d op od ob n ie  w eso ły ch  ep izod ów . — W  rolach 
g łó w n y c h :  h e n  C e n i i e y «  G e o r g e  9 ’B r i e n ,  A l a n  E d w a r d s ,  R u « h
Gillette* —  W  p rogram ie św ie tn a  k om eaja i d o sk o n a łe  dodatki d źw ięk ow e.

t l e d y o y  p o r a n e k tego samego filmu w świąteczny czwartek doi* 
1 listopada b. r. o godz. 12-tej. -  Program Nr. 8.

W czoraj rafio nadeszły do K rakow a wieści 
o dwóch katastrofach, które w ydarzyły sie 

na terenie K rakow skiej Dyrekcji Kolejowej, 
jedna pod Tarnowem, druga pod Trzebinią.

K atastro fa  kolejow a pod Tarnowem w yda­
rzyła się o godz. 2,25 tuż przed stacją kolejo­
wą od strony K rakow a obok w iaduktu kolejo­
wego. Pociąg towarowy, zdążający z K rako­
wa do Stanisławowa na .skrzyżowaniu torów 
tuż przed stac ją  wpadł, w środek m anew rują­
cego na terze- do Szczucina pociągu towarowe­
go. Skutkiem  uderzenia trzy w agony przeta­
czanego pociągał, strzaskane, spadły z toru. 
Dwa w agony pociągu stanisławowskiego, m ia­
nowicie wagon służbowy i wagon ciężarowy, 
znajdujące sio za lokomotywą zostały całko­
wicie zniszczone, a trzeci za niemi lekko usz­
kodzony. Uszkodzona została również lokomo­
tywa. Ofiar w ludziach nie było dzięki tomrn 
że znajdujący sio w rozbitym wagonie służ­
bowym konwojent pociągu Jakób  Groblicki, o. 
raz m anipulant Ciastoń, zauważywszy grożącą 
katastrofę, zdołali wyskoczyć z  wagonu ; unik­
nąć śmierci.

Według- dotychczasowych dochodzeń do 
ka tastro fy  doszło przez to. że m aszynista po­
ciągu stanisławowskiego W lad. T kaczyk prze. 
oczył sygnał ostrzegawczy i w jazdowy i naje­
chał na pociąg towarowy. Ruch pasażerski 
odbywa się normalnie.

K atastro fa w Trzebini w ydarzyła sie o go­
dzinie 2.49. N a pociąg tow arow y, ustaw ione 
na bocznym torzg, najechał parowóz i zdruzgo.

ta ł jeden wagon, sam zaś wyskoczy! z szyn. 
W ypadku z ludźmi i przerwy w moli u nie było. 
O godz. 6 przybyła do Trzebini komisja dy­
rekcji kolejowej w Krakowie celom zbadania, 
kto ponosi winę zderzenia.

Echa wykluczenia artysty malarza
z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych

P. F.mil Krha, k tóry  w ykluczony został 
z grona członków Tow arzystw a Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Krakowie, w liście o tw ar­
tym do Dyrekcji 'Towarzystwa oświadcza, że 
nie może przyjąć i nie przyjm uje do w iado­
mości wspomnianej uchwały, a to z następują 
cyeh powodów:

Nie moż o uw azac obecnej Dyrekcji za u* 
prawnioną do tego rodzaju uchwał, albowiem 
—- jak twierdzi p. Krlia —  członkowie D yrek­
cji z prez. Jarockim  na czele nie oczyścili sie 
dotychczas z ciężkich zarzutów , jakie im ja ­
ko prezes ..Zwornika11 postawił.

Dalej — oświadcza p. Krha —  że Zarząd 
tow arzystw a pospieszył się zbytnio ze stwier­
dzeniem i opublikowaniem rzekomej iego winy, 
do k tórej w cale się nie poczuwa. Fakty , na 
które Zarząd Tow arzystw a powołuje się, wy­
ryw ając poszczególne słowa z jego oświadcze­
nia. nie posiadają —  zdaniem autora listu ot­
w artego — żadnej wagi wobec ujawniania tą  
drogą właśnie nieszczególnej gospodarki To­
warzystwa. "
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Dliitj Hanki dolskiej.
P ow ieść  w sgolczesna.

*—  R ozw aży łem  p ań sk a  idee  i doszed łem  
d o  w n io sk u . w niej m oże być z ia rn k o  
p raw d y . Z iarnko!... —  za ak c en to w a ł. —  P o ­
s tan o w iłem  g ru n to w n ie  z b a d a ć  sprawi?!! Wfi- 
lę  s to  raz y  doznać  za  w odn. n i/  raz z lek c e­
w aż y ć  lub  p rzeoczyć . —  R ozpalił g a sn ąc e  
cy g a ro . S k o n s tru o w a ł pan  ja k ą ś  n a d z w y ­
cza jn a  dynam o?

—  P rz y  u życ iu  obu g e n e ra to ró w  u z y sk u ­
ję  p rą d  o m ocy p o n a d  p ięćd z ies ią t tm lionów  
w olt. T a k a  siła p o w in n a  w y s ta rc z y ć  na to . 
b y  p o ru szy ć  e te r. J a k  pan  p ro fe so r sąd z i?  —  
z a p y ta ł łag o d n ie .

■Sinnkraft zaczą ł k a s la ć : w idocznie ra ­
zem z dym em  w c ią g n ą ł do g a rd ła  o k ru szy ­
nę ty to n iu . N ie o d p o w iad a ł. J e g o  tw arz  
spoc inuu rn ia ln . w y ra ż a ją c  sk ra jn e  n ied o w ie­
rzan ie.

—  D alej! —  zaw o łał tonem  praw ie  o p ry ­
sk liw ym . —  J a k  pan  w y o b raża  sobie sam o 
dośw iadczen ie , jego  e fe k t?

Oliw iła b y ła  b a rd zo  em o c jo n u jąc a  i L a ­
chow icz m u sia ł im  ażać . b y  n ie rozpa lić  -się 
i m ożliw ie d łu g o  zachow ać z im ną k rew . 
W zru szy ł ram ionam i i sp o g lą d a ją c  u czo n e­
m u prófeto w  oczy. o d r /e k ł  z ledw o d o s trz e ­
galnym  uśm iechem :

—  Z u p ełn ie  ta k .  ja k  pan  p ro feso r mi 
w y k ład a ł. —  O dłożył n a  b o k  sw oje cy g aro . 
—  W e d łu g  słów  p an a . na sam ym  p o cz ą tk u

w szechśw ia t p rze d s taw ia ł się  ja k o  b ez g ran i­
czne m orze e te ru , k tó re  zaczęło  falow ać pod 
w pływ em  n iezn an ej, po tężne j energ ji. Zmień" 
n a  częs to tb w o ść  fal sp o w o d o w ała  ro zrze d ze­
nie e te ru  w jednem  m ie jscu , zgęszczen ie w  
d rug iem . Z b ieg iem  czasu  z w iru jąc y ch  m as 
zgęszozonogo e teru  p o w sta ły  słońca, z n ich  
sy s tem y  p la n e ta rn e ...

— T ak . to  je s t h ipo teza  p o w sta n ia  
w szechśw ia ta ...

—  T ak ... —  O czy L achow icza b ły sn ę ły . 
—  P a n  p ro fe so r w ierzy  w  t.ę h ipo tezo?

—  L o... oczyw iście, nie n eg u ję  je j...
Nie m ógł znieść te g o  b ły szczącego  w zro ­

ku . o d w ró c ił g łow ę i sp o jrza ł n a  H an k ę  
W cdską. R ap te m  o lśniło  go  —  zrozum iał, do 
czego zm ierza L achow icz , po ry w czy m  ru ­
chem  podn iósł g łow ę i rzu c ił nerw ow o s t łu ­
m ionym  cio sem :

—  D alej!...
L ach o w icz  opanow ał jgjSjL g w ałto w n y m  

yyysilkiem  w oli:
—  Je ś li mi Się ud a  w praw ić  e te r  w  n ich . 

t o  . . .

—  To co. do  s tu  djablów  ! —  nie w y trzy - 
m ai S in n k ra ft.

S pokó j L aełiou  L z a  m om enta ln ie  znikł, 
u s tę p u ją c  m ie jsca  dzik iem u p o d n iecen iu , 
k tó re g o  ża d n a  siła  n ie  m o g ła b y  poskrom ić. 
Oczv św iec iły  b la sk ie m  ro z to p io n eg o  m e ta ­
lu. o d d y c h a ł ciężko, zac isną ł p ięści z ta k ą  
p as ją , że m u  zb ie la ły  i d o k o ń cz y ł g o rąc z­
kow ym  szep tem :

...—- to  w e w szechśw ieeie  p o w sta n ą  n o ­
w e słońca , now e p la n e ty , now e życie! 

Z am ilk ł w y cz erp an y . N ie p ró b o w ał ze­

b rać  m yśli, czu jąc , że to  spow odow ałoby  
no w y  a ta k  w zburzen ia .

S im ik raŁ  był oszo łom iony . B ezsensow na 
m yśl p o w sta ła  w  um yśle  L achow icza , ta m o ­
w ała m u  o d d e c h :w -ra ż e n ia  w zrokow y w ch ła ­
n ia ł bezw iedn ie . W id z ia ł cy g a ro , tle ją c e  w  
popieln iczce, lu d zk ie  tw arz e  d o k o ła , dziw ną 
k o b ie tę , k tó ra  d o tą d  n ie w ym ów iła jed n eg o  
ęłowm... ty lk o  n ie w id ińa ł teg o  w a r ja ta . L a ­
chow icz u lo tn ił sie.

H anka W olska  w 'o d z ia ła , że poszed ł do 
te le fonu . Po k ilk u  m in u tach  w róci!, m iał 
sza rą , zm iętą  tw arz .

P ro feso r p o k n sły w a ł. dzw onił ły żeczk ą  
w filiżance, z rozm ysłem  sp raw ia ł ha łas, 
ja k b y  ?ię chcia ł p rze k o n ać , że w-zysfckn. co 
się dzieje  w-okól. m e je st snem . N a tu ra ln ie , 
pom ysł teg o  cz ło w iek a  b y ł nonsensem , oczy- 
w istem  sza leństw em , je d n a k  u tk w ił g łę b o ­
ko  w  g łow ie  u czonego : im d łużej z a s ta n a ­
w ia ł się. tem  w ięcej b la d ła  oczyw isto ść  n o n ­
sensu . Z robił rę k a  n ie zd e cy d o w an y  n ich . 
k tó ry  n ie miał n ic  w spó lnego  z daw nym  
rozm acłiem  pew ności siebie , a le  L achow icz 
p o w strzy m a ł go. p rosząc  o chw ilę cierp liw o­
ści: chc ia ł jeszcze i oś d o d ać , lecz  te ra z  nic 
b y ł zd o ln y  m ów ić: k u rcz  chw ycił za gar* 
dlo. k ro p le  p o tu  zro siły  czoło. H a n k a  W o l­
ska. k tó re j udzielił się n e rw o w y  n a s tró j 
obu m ężczyzn , p o g ła sk a ła  p ieszczo tliw ie  r ę ­
k ę  L ach o w icza , podn iosła  m n do u s t  sz k la n ­
k o  z w inem , n am aw ia jąc  do w yp ic ia . Z robił 
k ilk a  h k ó w ,  tro ch ę  w ina p rze la ło  się n a  
obrus. ’ 1

S topn iow o  u sp o k o ił się i znów' zacza i 
m ów ić. W yrzfioa ł słow a po ryw czo . z wieł 
kiom n a tężen iem , w ich rząc gmstą czuprynę
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ja sn y ch  w łosów . P o w ied zia ł, że w  sw oich 
zam iarach  n ig d y  n ie  d a ł się sk u sić  żadnym  
m rzonkom , że o p raco w a ł p la n  wr n a jd ro b ­
nie j izycli szczeg ó łach , że  re z u lta t poczy n ań  
s tw ie rd z i lub  obali h ip o tezę  p o w sta n ia  
w sze ch św ia ta ; m ów ił, że n ie  p o w sta je  p rze ­
ciw  tw ó rcze j p o tęd ze  św ia tów  i nie, w aży  
się  w p ły w ać  n a  n ią . g d y ż  jeg o  p ró b y  idą  
po lin ji n a tu ry  n ie  m ak ro k o sm iczn ej, le rz  
w y łączn ie  m ik rokosm icznej. J e g o  tro sk a  w  
obecnej chw ili jest, zbudow an ie  wt  ja k iem ś 
u stron iu  pod W a rsza w ą  o lb izy m ie j hali 
szk lan e j d la  w ielk iego  e k sp e ry m en tu , g dyż  
d ru g a  i  o s ta tn ia  faza  d ośw iadczeń  w stę p ­
nych  —  m ianow icie p ro d u k o w a n ie  d łu g ich  
b ły sk aw ic  o m o c y  od p ięćdziesięc iu  dc sześć­
dziesięciu  m iljonów ' w o lt —  d a la  w y n ik i 
d o d a tn ie . —  D o tąd  n ik t n a w e t nie p rzy ­
puszcza, że ta k ie  n ap ięc ie  p rą d u  je s t m o­
żliwo...

S in n k ra ft o d ch y lił się n a  poręcz k rz e s ła  
i s łuchał. Z k tó re jś  k o m ó rk i m ózgu  w ypełz ł 
d ro b n y  u śm ieszek  z jad liw eg o  zw ątp ien ia , 
rozrósł się i p rędko  o stu d z ił w yburzony  
um ysł. O pow iadan ia  L achow icza  n ie  m ożna 
b y ło  n az w ać  in acze j ja k  m a jaczen iem  ch o ­
rego , n ie  pozbaw ionem  z re sz tą  pew nych  
cech g en ja ln o śc i. rac ze j g en ja ln e g o  o b łą k a ­
n ia : o s ta te czn ie , w  te n  czy  in n y  sposób  zde 
m a sk o w a ł te g o  w a r ja ta , b o  p rzec ież  n ie  u le-, 
g a  w ątp liw o śc i, że te  50— 60 m iljonów  w o lt 
są  log icznym  w y tw o rem  n iem nie j cho re j 
w y o b raźn i. P o w strz y m a ł się z t ą  k o n k lu z ją , 
chc ia ł p o słu ch ać , co m u  jeszcze obw ieści. 
S trz ep n ą ł popió ł z c y g a ra  i zaw o łał:

(Ciąg dalszy nastąpfj

S łu c h a c z ó w  l e o f r g l l ?
Księgarnia Krakowska Kraków, św. Krzyża 13.

a o i e c a :
Studia G n esn en sia  —  Tom 1. — Kowalski K. Dr. Ks., Podstaw y fi-

lo z o f j i ........................................................................... 12.—
Tom II. — WaiS K. Dr. Ks., Kosmologja szcze­

gółow a C zęść 1.............................................. 12.—
Tom III. — Bocheński I. Dr. 0. P., Die Lehre 

von  D ing an sich bei Straszew ski 
(1848 —  1921) Kowalski K. Dr. Ks. — Za­
gadnienie p ię k n a ...............................................  8 .—

Tom IV. — Wais K. Dr. Ks., Kosmologja szcze­
gółow a Tom II..........................................................  7 .—

Tom VI. — Maćkowiak Sadok W. Dr 0.,
Die E thische B eurteilug der N otliige in 
der altheidnischen, patristischen sclioła-
stiehen und neueren Z e i t ............................ 6.—

Tom VII. — Gmurowski A. Dr. 0 ., D oskonałość
c h r z e ś c ija ń s k a ....................................................  6.—

Tom VII], — Garrigou, Lagrange R. 0., Opa­
trzność a ufność w  B o g u ................................  8 .—

Tom IX. — Opactwo Św. Gotarda w Szpeta-
lu pod W łocław kiem  zaKonu C ysterskiego 7 .—

SzczooańsKi W Ks. Dr, Jezus z Nazaretu w  św ietle krytyk i . . . .  1.20
\  Tak zw any Sobór Jerozolim ski Studium  kry-

* tyczno-egzegetyczne. do roku 1-5-go dziejów
A p o s t o l s k ic h .............................................................

Szlagowski A. Bp., W stęp ogólny h istoryczno-krytyczny. do Pism a
Św iętego Tom U. 111. a o ■■..........................................................

Szydelski S. Ks. Dr., Idea odrodzenia w m isterjach hellen istycznych
u św P a w ł a ..................................................................

„ P oczątek  chrześcijaństw a — Studjum historycz-
n o - k r y t y c z n e .....................................................  2 .—

Szurek S. Ks. Dr., Ojciec duchow ny i jego praca w Seminarjum
Pszczoła  w l i t u r g j i ................................................— .50
Pow ołanie k a p ła ń s k ie ........................................... — .50

Święty Tomasz z Akwinu, Summa filozoficzna (Contra G entiles) K się­
ga LII...................................................................... 1 0 . -
Sum m a teologiczna Tom I. O Bogu . . . .

Tom II. O Trójcy Prze­
najśw iętszej . . . .

Tom III. O A niołach . ,
Utniński J. Ks. Dr., Historja K ościoła Tom^ I/II. a .................................

B U D U J  SCANALIZUJ
ZNAKOMITA CE&ŁA
C eald im  w  a a l o n k f t h  

** I  p o d  K rakow om .

rurami Nmionkoweim  
M i n r w i l  m ,

W ais K. Ks Dr., B óg

i i

1.50

3. —

4.—

2 .—  
1 .— 

- . 5 0  
- . 5 0

1 0 . -  
10.—

8 . -  
8 .—  

12.—
Jego Istn ien ie i I s t o t a ...................................... 6.—

D ziw y h i p n o t y z m y .............................................................  3.50
” Onto/ogja — czyli m etafizyka o g ó l n a .........................  7 .—
„ Scholastyka i n e o sc h o la s ty k a ................................................— .20
" Teozofja n o w o c z e sn a .............................................................. 2 .—

W alte r J. Ks, Dr., Kapłan katolicki (Przekład Ks. Bpa P. Kubic­
kiego) Tom j / H .................................................................. ....

W asilkow ski L. Ks. Dr., Nauka Św iętego Cyprjana o kapłaństw ie .
„ Zesłanie Ducha Ś w ię te g o ......................................

W icher W . Ks. Dr., N iew olnictw o w nauce moralnej chrześcijaństw a  
W tajem niczenie w filozofję Św iętego Tom asza z A kw inu (Praca

zbiorow a pod red. E. P e i l la u b e ) ...............................................  7 .—
Zazzhi A., Spirytyzm  i życie p o z a g r o b o w e ...............................................  5.—
ŻychiiliSki A Ks. Dr., Teologja — Jej is ł ota, przym ioty, i rozwój

wg. Św iętego Tom asza z A k w in u ..........................................  2.50

K sięgarnia sprowadza szybko i dokładnie dzieła zagraniczne  
Na składzie bogato zaopatrzony dział teo log iczn y  z w ydaw ­
nictw  krajowych. — Wysyłka na zam ów ienia zam iejscow e, 

odrotna, po doliczeniu kosztów nrzesyłkl.

15.—  
— .30 

1.—  
_
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K u p u j
PŁYTY PIEKARSKIE
§ wszelkie wyręby szamot 3 #e

najlepsze] Jakości

z frbiyki HarywSS w ffadomiu.

CENTRALNE BIU R*1 FAPRYK
w Z i e ł e n k a c ta, w Radomiu 5 Sucheanbw ie— i—— — — i n e w m n  a— u — — — p — ^ M ^ — w i M a n n — w— t— mn—

Kraków, Basztowa 17.
T a l a l a i .  r -  AB

Komornik 
Sądu Grodzkiego w K rakowie 

Rewiru IV. 
ul. Siem ieradzkiego 27.

Sygn. IV. Km. £338/34, 1237, 133/34. 
dnia 24 października 1934.

Kom ornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 
Rew IV Bolesław  Raczyński, zam ieszkały w 
K rakow ie. Siem ieradzkiego 27, zawiadamia, że 
w dniu 31 października 1934, o godz. 10-tej 
przedpołudniem odbędzie się w K rakow ie, 
przy ul. S tradom  3, publiczna licytacja rucho­
mości: 29 skórek  N utry. płaszcz selskinowy, 
m aszyna kuśnierska, szafa sklepowa, lustro. 
W artość ruchomości podaną zostanie w dniu 
licytacji. Sprzedać m ające się ruchomości moż­
na oglądać ua m iejscu w oznaczonjnn terminie.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru IV.
(—) Bolesiaw Raczyński.

Społeczne Sio MFraty
dla

Służby Domowej i pokrewnych zawodtfw

RynekGł. 29, ll-piątra, telefon Nr. 104.83
Godz. zg ło szeń  od 9 — 1 1 od 4 —7 poaoł,

—  poleoa żeńską służbę a,.mowę. —

Złót składkę
n a  p o w o d z i a n !

Kaielane
Nejnowsze modele— 

najniższe ceny!!!
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zm&uymtacls ioirm rn
o&rvołifwał na ogł r s i«

rv „frimie3flamdnt“.
■ft-kf.... ■sąyi'#.. .... •/
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